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Przegląd polityczny. 


Nienawiść pism liberalnych do hr. Taaffe- 
go jest tak wielką, że chwytają one skwapli- 


swajać opinię publiczną z myślą jego ustąpie- 
nia. Fortel ten powtarzany bywa w liberalnych 
pismach corocznie kilka lub nawet kilkanaście 
razy, to donoszą one, że: hr. Taaffe jest tak 
chory, iż chce wypocząć i dla tego usuwa 
się z życia publicznego, to znów, że zniechę- 
cony jest niepowodzeniami swej polityki i dla 
tego ustępuje, to wreszcie, że otrzymać ma 
wprost dymisyę. 

Utrzymując w ten sposób ustawicznie 
sprawę ustąpienia hr. Taaftego na pierwszym 
planie dyskusy: publicznej, wymieniają liberal- 
ne organy nawet jego domniemanych następ- 
ców, a w ich liczbie kilka razy już podały na- 
zwisko namiestnika Galicyi, hr. Badeniego 

W niedzielnym numerze porusza Nowa 
Presse znów ten ulubiony dla niej temat, a nie 
mogąc w inny sposób przyczepić się do niego, 
bierze za podstawę proroctwa swego o bliskiem 
ustąpienin hr. Taaffego i powołaniu hr. Bade- 
niego na stanowisko prezesa gabinetu 
wę galic. pożyczki konwersyjnej. 

W okoliczności, że Głalicya obecną po- 
życzkę sfinansowała przez Unionbank, a nie 
przez Länderbank, który dotychczas wszystkie 
wielkie operacye finansowe (ralicyi załatwiał, 
upatruje Nowa Presse rękę hr. Badeniego i tak 
pisze 7 

„Osobistość hr. Badeniego w ostatnich 
dniach stała się przedmiotem wielu omówień. 
Nieliczni bankierzy, którzy w skutek swych 
stosunków znają wewnętrzne sprężyny ze- 
wanętrznych wypadków, utrzymują, że rękę 
namiestnika Galicyi czuć w ciekawej komedyi, 
która tem się skończyła, że Rozyna (tj. Gali- 
cya) swemu opiekunowi (tj. Landerbankowi) 
pokazała figę 1 ze swym młodym wielbicielem 
(tj. Unionbankiem) zawarła związek małżen- 
ski. Nie wiemy, czy hr. Badeni rzeczywiście 
odegrał rolę finansowego Figara, 
zwisko to, które teraz nagle się wyłania i 
na ogół spada jakby lawina, wprawia nas w 
zdumienie. 

„Często potrzeba takich drobnych wypad- 
kaw, Zrządzanych losem, by sobie jasno zuać 
sprawę ze znaczenia pewnej postaci politycznej. 
Oddawna bowiem wiedzieliśmy, że hr. B:deni 
posiada w Galicyi wpływ ogromny i w rzeczy- 
wistości kieruje polityką Koła polskiego. Jesli- 
by jednak niespodziewany zwrot w załatwie- 
niu konwersyi galicyjskiej był jego cichej pra- 
cy dziełem, to powszechne mniemanie o stano- 
wisku jego stwierdziłaby teraz ta próba pra- 
ktyczna. Bywają chwile wolne, w których u- 
mysl, otrząsając się z pyłu teraźniejszości, usi- 
łuje przejrzeć niedocieczoną przyszłość. Obecny 
ustrój polityczny austryacki chroma i starzeje 
się — i daremne sę wszelkie starania zatarcia 
wrażenia zużycia, jakie robi. 

„Obojętność, z jaką przyjmują wszyscy u- 
kłady nad programem politycznym i brak za- 
jęcia się posłów rozprawami w Izbie, są cechą 
upadającej polityki, która się stała bezpłodną. 
Jeszcze tam jakoś to się trzyma, ale życie we- 
wnętrzne codziennie słabnie... Przenieśmy się 
teraz w położenie, z którego wyjście obronną 
ręką nie nastąpi z taką łatwością, z jaką obe- 
enie nasi szanowni zastępcy ludu tomy proto- 
kołów „zapełniają, nie dbając o poziewanie 
słuchaczy;* zmuszonych do przyjmowania co- 
rocznie powtarzanych jednych | tych samych 
, uwag. 

„Cóż wtedy? Potrzeba kierownictwa poli- 
tycznago, któreby sobie wyższy cel zakresłiło, 
niż próżniacze zabijanie czasu, tak gwałtownie 
dałaby się uczuć wtedy, że wszelki opór byłby 
nadaremny. 

„Mimowoli oczy wszystkich już teraz zwra- 
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ale na- 
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Było to już bardzo dawno — najstarsi lu- 
dzie nie umieli mi nigdy powiedzieć, ile lat, 
ile wicków u;lynęło: nikt też nie wiedział na 
pewno, w której się to stało parafii. 

Grzechów mniej jeszcze wtedy ciężyło nad 
światem, a łaski bożej było więcej i niebo od 
ziemi nie rak daleko. Pan Bóg prośby łatwiej 
wysłuchał ı na sprawiedliwość nie trzeba by- 
ło czekać aż do śmierci... 

Wszystkiego było podostatkiem: w po- 
wietrzn ptactwa, ryb w rzekach, w lasach grzy- 
bów i zwierzyny. Na łące i na polu najwyż- 
szy chłop z koniem się chował; a zboże by- 
ło gęste, że sierpa nie wbiłeś i kłos się od sa- 
mej ziemi zaczynał. Dzisiaj z kłosa ledwie kilka 
ziarnek wyfuszczysz, a między łodygami wozem 
przejedziesz. 

Ale też i gniew Boży wisiał niżej. 

Człowiek tylko był zawsze jednaki. Gdy 
kara spadła — płakał, gdy Pan rózgę odejmo- 
wal — grzeszył. Więc chociaż słońce ja- 
sno świeciło, chociaż pola rodziły bez pracy, 
choć choroby i wojna mijały, nie było szczęścia 
na tej ziemi... , 

Każdy myśli serca swojego przed bliźnim 
taił, a na usta kładł tylko kłamstwo 1 zdradę. 
Czy się wielu zeszło, czy jeden sam z sobą 
rozważał, wszędzie i zawsze pełno było zawiści 
i twardej zawziętości. Człowiek na człowieka 


wie każdą nadarzającą się sposobność, aby 
jego zamiary i czyny w fałszywem świetle 
przedstawić i jak tylko można najczęściej o- 
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cają się ku najwyższemu politycznemu perso- 
nalowi w Austryi, a Polacy są tak poważnym 
czynnikiem, że hr. Badeniego przy tej sposo- 
bności przeoczyć niepodobna. Powiadają, że jest 
zdolnym, energicznym człowiekiem, który ni- 
gdy nie zapałął się do polityki krakowskiej 
stolicy kardynalskiej i przychyla się do związ- 
ku z Niemcami. Hr. Badeni ma być arysto- 
kratą-zachowawcą, ale obcym feudalnemu spo- 
sobowi myślenia tryumwiratu  Lobkowica , 
Szwarcenberga i Thuna. Hr. Badeni wolne ma 
ręce wobec Czechów, szkoły wyznaniowej nie 
przyrzekał, nie ma żadnych zobowiązań wobec 
br. Hohenwarta i trzymal w karbach ruch an- 
tisemicki w (ralicyi. 

„Ale dokądże się zapędzamy? — kończy 
Nowa Hresse.— Nie jest naszem zadaniem z kre- 
sek na dłoni hr. Badeniego wróżyć o jego Ka- 
ryerze, choć już obecnie konwersya, w mnie- 
maniu prawie wszystkich w kraju, wzrosła do 
wielkości politycznego wypadku.* , 

Owóż możemy zapewnić, że w całej tej kom- 
binacyi nie ma ani cienia prawdopodobielistwa 
i że o ustąpieniu hr. Taaffego procz liberałów 
niemieckich nikt w Austryi nie myśli, ani u- 
stąpienia jego nie pragnie, — najmniej zaś Po- 
lacy. Owszem Koło nasze wszelkiemi siłami 
podtrzymywało zawsze i podtrzymywać zawsze 
będzie hr. Taafiego, raz dla tego, że jest to 
mąż stanu, którego działalność przynosi pań- 
stwu niespożyte korzyści, następnie dla: tego, 
że jastto minister, o którego życzliwości do na- 
szego narodu i naszego krajn mieliśmy sposo- 
bność tysiąckrotnie przekonać się, wreszcie, że 
jestto ezłowiek, o którego uczciwości, szlache- 
tności i rozumie politycznym najgłębiej wszy- 
sey porządni ludzie w monareni są prze- 
konani. 

Co się zaś tyczy hr. Badeniego, to w obec 
przyjaźni, jaką on Żywi dla ezcigodnógo preze- 
sa ministrów, woli on stokroć bardziej pracować 
jak najdlużej pod jego kierownictwem, aniżeli 
być w tej przykrej pozycyi, iż musiałby zająć 
jego stanowisko w urzędzie. Przytem my, Po- 
lacy, nie życzymy sobie wcale, żeby dziel- 
ny nasz namiestnik, którego praca w kraju 
jest tak ze wszech miar dodatnią, miał ten po- 
sterunek, tak dla niego właściwy, opuścić dla 
niepewnego, najeżonego tysiacznemi trudnościa- 
mi, nastręczającego tysiące trosk i kłopotów, 
a nadto więcej dyplomatyczaego niź admini- 
stracyjnego stanzowiska prezesa gabinetu. 


Jak jaż z ielegramów wiadomo, szesć ha- | 


wajskich wysepek, dawniej sandwichskiemi zwa- 
nych, zrobiło rewolucyę, wygnało z kraju kró- 
lowę Lidyę Kamakachę Lilinokalani, 5Oletnią 
wdowę po amerykańskim obywateln Janie Do- 
minisie, i ogłosiwszy republikę, poprosiło Stany 
Zjednoczone o połączenie się z niemi. Te wy- 
sepki posiadają razem obszaru 17.000 kwadrato- 
wych kilometrów i 90 tysięcy mieszkańców, 
więc to kraik bardzo mały, ale leży on na 
swiatowej morskiej drodze z Ameryki do archi- 
pelagu Polinezyjskiego i Australii i stąd jego 
ważne handlowe i polityczne znaczenie. Istnieje 
w nowym świecie olbrzymia myśl złączenia 
kiedyś wszystkich dawnych i te-aźniejszych 
kolonii anglosaskich w jednę kolosalna fede- 
racyę republikańską, któraby potem opanowała 
i Azyę, zaczynając od angielskich Indyi. Prze- 
dewszystkiem podług tej myśli ma się Australia 
i jej archipelagi połączyć z Ameryka, dziś 
już w calości re;nblikańską. Monarchicznie rzą- 
dzone hawajskie wysepki leżą na drodze z San- 
Francisco do Anstralii, są jakoby mostem, ły- 
czącym dwa nowe światy: amerykański I au- 
stralijski. Zaborem Hawai Stany Zjednoczone 
zbliżają się do swej olbrzymiej myśli, podają 
reke Australii i Polinezyi, będą odtąd wywie- 
rały silny wpływ handlowy na nie i tak znie- 
wolą je do federacyi. Do zaboru tego Stany przy- 
gotowały się zdawna, ale czynił to nie rząd wa- 
szyngtoński, lecz sam naród Jankesów. Połowa 
mieszkańców hawajskich—to osiedleńcy amery- 
kańscy. Rząd, składający się z trzech ministrów, 
kapitan dowodzący wojskiem, liczącam tylko 
siedmdziesięciu żołnierzy, sami ci żołnierze, 
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patrzył z podełba, jakby wszyscy mężobójca- 


mi byli. - 
* 3 


Matka Boska 


* 


Cudowna stała na górce 
wśród lasów. . : 

Lasy i lasy! Z po za nich słońce wscho- 
dm, za nie zapada. Z nich wysuwają się drogi 
i w nich giną. Rzeczka też z lasu się pokazu- 
je, zatacza kolo, zawraca, skręca kilka razy, 
wije się, jak gdyby drogę swą przedłużyć cheia- 
ła — i jej dobrze wygrzać się na słonku — 
wreszcie, niechętna, zanurza się w chłodny, po- 
nury las. 


W lecie rzeczka cicha, łagodna, usłużna. 
Wąziutka jest wtedy i płytka, ustępuje lu- 
dziom gruntu pod uprawę i kamieniom z dna 
pozwala raz jeden na rok zazuać ciepła i su- 
chości. , 

Co wiosna i co jesień wzbiera, ciemnie- 
je z gniewu i huczy; nie zazna wówczas od 
niej żałości ni człowiek, ani też żadne stwo- 
rzenie. 

Nikt nie wiedział, kiedy i kto zbudował 
kaplicę Matce Boskiej. Ludzie myslą, że to 
musiał być bogacz wielki, bo kaplica duża 1 
wysoka. Przenajświętsza Panienka stoi na mu- 
rowanym słupie, w niebieskim płaszczu — jak 
żywa. Ręce skrzyżowała na piersiach, gło- 
wę pochyliła i patrzy z uśmischem na tych, 
co się pod Jej obronę uciekają — łaskawa. 
Nad głową jej jaśnieje dwanaście złotych 
gwiazd... 


Dawniej, bywała, co sobota, kto żyw w | 
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naczelny sędzia i 
cały sąd, zarządzca domenów i strażnicy celni 
— wszyscy ci urzędnicy są Amerykanami, wiec 
tę niekrwawą rewolucyę, którą zrobili, przygo- 
towali spokojnie, jako krok de federacyi ame- 


dwaj jego pomocnicy, czyli 


rykańsko-australijskiej. Anglia bardzo dobrze 
wie, że się ta olbrzymia tederacya przygoto- 
wuje i stanie się faktem w przyszłem stuleciu, 
ale nie myśli walczyć z tą ogromną 1deą, lecz 
cwszein chee ją wyzyska* w ten sposób, że 
przymknie do niej z czasem i spodziewa się 
stanąć na jej czele Test w Anglii Związek, 
który tę myśl propague. Na czele jego stol 
znany lord Randolph Miwechil, a Gladstone po- 
dobuo gorąca mu sprzyja 


, Z Paryża donoszą że Milan niebezpiecz- 
nie zaniemógł, a Natalia wybiera się do Kry- 
mu. Tak owa pogodzona para nie zamieszka 
w Serbii. | 


W Sofii pojawiła się broszura Jacobsohna, 
przytaczająca dokumenta dyplomacyi rosyjskiej, 
z których-to dokumentów. wynika podobno nie- 
zhicie, że Panica obowiszał się uwięzić ks. Fer- 
dynanda i rozstrzelać g) publicznie, a Stambu- 
lowa powiesić, Dlatego tak surowo osądzono 
Panicę. Ta broszura jest cząstką książki, która 
wkrótce wyjdzie po angielsku, francusku, nie- 
miecku i bułgarsku, zrobi oczywiście straszne 
wrażenie i będzie nowem rozpulonem żelazem 
dla Rosyi. 


Car wezwał jenerała Gurko z Warszawy 
do Petersburga telegraficznie. Kreuz Ztg. donosi, 
że odbądzie się w carskiej stolicy jakas ważna 
narada nad uszykowaniam wojsk w Królestwie 
Polskiem. 3 s 
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KORESPONDENCYE. 


Wiedeń 28 stycznia. 
(Z literatury i sztuki.) 

Czy panowanie dramatu ma się w rzeczy 
samej ku końcowi? Czy teatr zejdzie znowu na 
budę uliczną, gdzie Hanswurst i Puicinello 
królują rubaszuemi dowcipami, a gawiedź we- 
spół z aktorami gra, przyklaskując i gwiżdżąc? 
Wzniesiono sztuce pałace milionowe, rzeżba i 
malarstwo poszły w usługę budowniczych dla 
upiększenia scen; artyzm największych archi- 
tektów wysilał się na najswietniejsze pomysły, 
aby dostroić harmonią budowy- do wielkich 
idei, które ruiały być, ©zglaszan= na scenie; 
Francuzi, stawiając swoje gmachy pomnikowe, 
mysleli o Corneilleu, Molierze i Rasynie, Aun- 
glicy o Szexspirze, Niemcy o Lessmgu i Szyl- 
lerze. Teatr przestał był uchodzić za miejsce 
zabawy, był świątynią sztuki. Ale kiedy wszy- 
stkie te światynie stanęły, kapiące od złota, 
lśniące białością marmuru, porywające barwa- 
mi jaskrawemi, zabrakło jednej malej dro- 
bnostki, o której w zapale budowania teatrów 
zapomniano — zabrakło poezyi dramatycznej, 
któraby w tych przybytkach tron zajęła. 

Jnż Grillparzer był tylko — wielkim wpra- 
wdzie epigonem, ale epigonem. Gutzkowa i 
Hebbla dramaty chwilowo wstrząsnęły wyo- 
braźnią dzięki swej tendencvi — a potem na- 
stało wielkie bezkrólewie w poezyi scenicznej, 
które krytyków i badaczy duszy ludowej, chcą- 
cych wszystko tłumaczyć, niemalego nabawia 
kłopotu. Łatwiej było Francuzów pobić i 
Niemcy zjednoczyć, niż wydać chocby jednego 
Lessinga w naszym czasie. Polityka, która 
masy organizuje do walki milionami bagnetów, 
prądy społeczne, które ciągie nam wieszczą 
upadek wszelkiego indy widualizmu, etyka, która 
grzechem zwie podniesienie się nad poziom 
mierności tłumu, umisjętność, która wydrwiwa 
funtazyę, zbija metafizykę i zimną analizę sta- 
wia za punkt wyjścia wszelkich dociekań — 
oto tarany które zdruzgotały czarowne zamki 
poezyi romantycznej i zniszęzyły podmurowa- 
nie całej sceny dawniejszej. 

Bezsprzecznie wchodzimy w nowy okres 
sztuki dramatycznej. Jak Szekspir do staro- 
żytnych się ma, tak może do Szekspira i jego 
wielkich następców mieć się bądzie nowy, 


i suplikacye. Echa lasów powtarzały słowa pro- 
śby gorącej. Zachodzące słonko rzucało przez 
okno blaski drgające i przysiągłbyś, że się Ma- 
tka Chrystusowa radowała ze szczerości ludz- 
kiej, tak jej oblicze jaśsniało... 

Na ścianach od góry do dolu ofiary: ser- 
ca z wosku, krzyże z cyny, wieńce i welony. 

Ale teraz w kaplicy cisza przez calutki 
tydzień. Tylko muchy brzęczą. pająk nie z ką- 
ta do kąta siatkę przeciąga. Wieńce poschły, 
kurz zbrukał welony. 

Oblicze Matki Bos'"iej coraz mocniej chmur- 
nieje... 


* 


Jeszcze stary Jan, co ma chatę na dru- 
giej górce, po tamtej stronie rzeczki, pamięta 
inne czasy. Nieraz opowie, jak Matka Boska 
z kaplicy wyciągnęła rękę i błogusławiła dwu 
wrogom, co się u Jej stóp wyrzekli złości, a 
serca swoje otworzyli dla mułości i zgody. 

Stary Jan żyje dawnym obyczajem. To 
też ludzie mu urągają, jak zawsze sprawiedli- 
wemu. Więc i on stroni od ludzi Jak nie jest 
na robocie w lesie, albo na roli, siedzi w chacie. 

Nikt tak nie umie, jak stary Jan, barci 
uszykować. 

Ośm krzyżyków dźwiga na spracowanych 
barkach, a na siwej głowie nieszczęścia życia 
całego. A im droga do trumny krótsza, tem 
zmartwienie dokuczliwsze: co po śmierci jego 
poczcie wnuczka, jedynaczka Lada? 


Urodziwa jest i hoża. Umie i strawę ugo- 
iować i izbę przystroić i bydląt dopatrzyć. 


okolicy grzychodził nad wieczorem na litanię! Nitkę ze lnu nprzędzia od jedwabin cieńszą. 


Lutego. 
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wielki, niezrodzony jeszcze do dziś twórca sceny 
oczekiwanej. Już małe dźdżownice i glisty 
rozrabiają stary grunt! Już z wielkim krytycyz- 
mem a małym nieraz zachwytem słuchamy 1 
widzimy dramaty, które rzetelny podziw bu- 
dziły w pokoleniu poprzedniem — i które 1 
nam podobają się niezwykle, ale tylko jako 
utwory książkowe, nie —na scenie! Jak Szeks- 
pir rozleglejszym jest w swoich pomysłach, 
„łębszym w charakterystyce, konsekwentniej- 
szym w treści i jej legicznem ugrupowaniu od 
starożytnych, tak od przyszłego dramatu żą- 
dać będziemy jeszcze rozleglejszej skali uczuć, 
jeszcze delikatniejszej analizy duszy, natomiast 
wrócimy może do pojęć starożytnych w słab- 
szem zaakcentowaniu zawisłości wypadków sce- 
nicznych od woli charakterów. 

Fatum, opatrzność, ślepa siła przypadku 
zaczynają w dramacie szersza zajmywać miej- 
sce. Widać to u lbsena, Strindberga, Maeter- 
limeka, widać u całej szkoły niemieckich poe- 
tów - naturalistów (Schlafe, Hauptmanna, Hol- 
laendera i innych). Dramat ten jest latoroślą 
romansu naturalistycznego. Od niego bierze 
swe kolory i godła. Są to w rzeczywistości 
znakomicie nieraz dyalogizowane nowele; opisy 
osób, pokojów, ubioru, gestów, słowem całego 
przyborn reżyseryi, zajmują nieraz większą po- 
lowę dzieła Nie wychodzimy z tego milteu, 
które ma zrodzić postać sceniczną. Ze dramaty 
zaczynają się bez ekspozycyi, bez przygotowa- 
nia słuchacza i widza, to jeszcze rozumię, ale 
że końca zazwyczaj nie mają, to już jest zby- 
tek wyrafinowanej nowości. Oczywiście tych 
dramatów nikt w Wiedniu wystawić nie może. 
Spróbowano przed dwoma laty w krótkim cza- 
sie dwóch czy trzech miesięcy w dwóch tea- 
trach wystawić pięć utworów Ibsena. Zaden 
nie utrzymał się w repertuarze. Albo my nie- 
dojrzali, albo poeta nie dojrzał do stworzenia 
oczekiwanego kierunku. Prędzej przypuściłbym, 


że wina jest po stronie autora. Jest on za głę- | 


boki w dyalogu a za powolny w akcyi, za sub- 
telny w charakterystyce i za ciemny w prze- 
prowadzenin ostatecznej swej myśli każdego 
utworu. To zamglenie poematów ma pewien 
urok dla literackich smakoszów, ałe nie zgadza 
się z jasnem światłem sceny. 

Nie lepiej wiodło się w Wiedniu utwo- 
rom Hauptmanna, genialnego kontynuatora kie- 
runku Ibsenowskiego w Niemczech. Odtąd dy- 
rektorzy tutejsi stronią od dzieł nowej szkoły 
i luki swego repertoaru zapełniają farsami fran- 
cuskiemi lub kerliisziemi_ Tak ubogiego wno- 
wości sezona jednak. jak terazuiejszy, Wiedeń 
długo już nie pamięta;— sprowadzono trzy ko- 
medyjki z Berlina, wznowiono kilka utworów 


od wielu lat niegranych, i spróbowano szczę- | 


ścia z kilku dramatami wiedeńskich autorów. Ale 
tylko jedan Gefałlene Engel miał większe powo- 
dzenie. Nawct gwiazda sezcnu: poemat drama- 
tyczny Wilbrandta „Mistrz z Palmiry“, wyda- 
ny przeł kilku laty a wystawiony teraz do- 
piero, mocno poblakła po kilku przedstawie- 
niach. Scena żąda Życia, a nie ailegoryi, chać- 
by najpoetyczniejszej. A Wilbrandt w poema- 
cie swymi «reśli człowieka, który wyprosił so- 
bie wieczne Życie i przez kilka pokoleń zno- 
sząc rozmaite ciosy, prosi wreszcie o śmierć. 
Dramat z nowemi coraz osobami, z nową w każ- 
dym akcie fabułą, nuży widzów. 

W poszukiwaniu za nowościami dyrekcya 
Polkstheatru wyciągnęła starą komedyę Tessin- 
ga „Minne Barnheim", siusznie uważając ją za 
wiecznie nową; dała też przedstawienie „(a- 
vallerii*, z ciem się również godzili widzowi 
Ale mniej szczęśliwy był pomysł wyciągnięcia 
z zgieł niepamięci Tfflanda „Myśliwych* [Jäger]. 

Utwór to nietylko stary, ale przestarzały 
także i choć dawano gu w przeróbce, tło całe, 

| atmosfera postaci występujących nie przesta- 

wały robie wrażenia wiekowej stęchlizny nie- 
przewietrzonego sentymentalizmmn i konwencyo- 
nalnych peruk z warkaczami. 

Przez cztery akty ludzie kłócą się, lub 
gadają sobie komplimenta na scenie. Leśniczy 
Warberger przekomarza się ze swoją żoną i 
gniewa się na swego syna Antoniego. Antoni 
kocha się w kuzynce Fryderyce, ale matka ro- 


Krosna pod jej ręką jak organy grają. Staremu 
dziadusiowi dusza się raduje. 

Konu ją zostawi? Czy tym ludziom, co 
się ziemu zaprzedali? O innych nie wie — la- 
sy świat zasłaniają! 

Zeby gadzinę w sercu nosił, mocniejby go 
nie gryzła. W dzień nie ma spokoja, w nocy 


snu, i wie, że choć się do mogiły położy, od- | 


poczynku nie znajdzie, jeśli jego jedynaczkę 
krzywda ludzka nękać będzie. 

Razu jednego stary Jam zabierał się do 
zaciągnięcia ula na sosnę, gdy go zeszadł niedź- 
wiedź. Staruszek skoczył, schował się za sosnę. 
Niedźwiedź zaryczał gniewnie, wstał na tylne 


łapy, a przedniemi drzewo objął, biała kły i 


czerwoną paszczę pokazal, Pazurami chcial Ja- 
na dosięgnąć i dokoła drzewa za nim krążył. 


A pod Janem dygotaly kolana, a w oczach 
świat się miel. Sił mu zabrakło, czuł, że 7a- 


raz padnie... 


Nie boi się pazurów zwierzęcia, tylko pa- 
mięta, że Lada sama na złym Świecie zostanie. 
Ałe Jan był sprawiedliwy, a oko i ręka 


boska bliżej były, niż dzisiaj. 
Ostry tepór roztrzaskał 
zwierzęcia 


Przed Janem stał młodzieniec nieznany. 
(Głową pomiędzy gałęzie sosny sięgał. Potężnych 
ramion niedźwiedź-by się uląkł. Na runuanych 
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bi trudności, bo Fryderyka nie jest protestant- 
ką i bo obmyśliła synowi mną partyę — z 
Kordelcią córeczką złośliwą sędziego. Ten sę- 
dzia to idealny łotr, — i jak wszystkie zresztą 
postacie — grubo, bardzo i niezgrabnie scha- 
rakteryzowany. Ząda on od leśniczego, aby 
kradł drzewo i sprzedawał z nim do spółśi. 
Na to oczywiście Warberger przystać nie 
chce i to prowadzi do otwartej nieprzyjaźni ie- 
śniczego i sędziego. Antoni nie otrzymawszy 
pozwolenia na związek z Fryderyką uceka z 
domu. Pastor. uczciwy człowiek a przyjaciel 
rodziny -Warbergera nakłonił tymczasem Ma- 
tkę Antoniego, ża zezwoliła na ten związek. 
Wszystko ma się więc dobrzeułożyć, gdy przy- 
chodzi wiadomość, że pojmano Antoniego jako 
mordercę. Pokłócił się z woźnym  Mathesem 
i przebił go. Zrozpaczony ojciec biegnie do swe- 
go wroga sędziego von Zeck, głęboko o tem 
przekonany, że syn mewinny. Teraz dopiero w 
akcie piątym sytuacya staje się nieco drama- 
tyczną. Syn Antoni wypiera się wszelkiej wi- 
ny i w rzeczy samej wyznaje Mathes, który 
nie został zabitym —jak mówipno — ale tylko 
ciężko ranionym, że sprawcą zamachu na jego 
życia był stary Fritz wożny zdymisyonowany 
za poduszczeniemi Muthesa. Kończy się więc 
wszystko dobrze jak w starych bajkach. 

Podczas gdy „Volkstheater“ szuka nowc- 
ści teatralnych, „Burgtheater“ odświeżyć usi- 
łuje swoje siły aktorskie. Dotychczas uie ma 
zastępczyni ról za starej jaż Wolterowej a i Jú- 
zefina Wessely zeszła ze świata nie zostawia- 
jące nikogo, coby niepowetowaną jej stratę dia 
teatru choù w części wynagrodził. Panna Pop- 
pe z królewskiego teatru w Berlinie została 
zaangażowana na trzy lata do ról bohaterek 
(Ifigenia, Medea). Rozporządza ta aktorka nie- 
zwykle pięknym organem, nadużywa jednak 
swego daru do efektownej deklamacyi i pytać 
się w ogóle godzi, czy ten rodzaj mocno za- 
niedbhanej w naszym czasie tragedyi klasycznej 
ma w ogóle przyszłość w świetle takiego przed- 
stawienia. 

W obec upadku dramatu poważnego całą 
uwagę zwraca na siebie opera, operetka i tar- 
sa. Operetka zwłaszcza i farsa wypierają zwy- 
cięzko ze sceny wszystkie próby sztuki star- 
szej tradycyi. Zawsze tak bywało. Kiedy po- 
tężnych brak umysłów, głos zabiera żartownis, 
plotkarz i nowiniarz w salonie w kawiarni 
a i — na scenie. Teatr Karola nraczył nas far- 
są tlumaczoną z francuskiego (Norah la domp- 
teuse) „Pogromicielka zwierzat” py Grenet Ma- 
necuria i Georgea Bertaia. Ten iście cyrkowy 
utwór grany był w „Nonvcantes* w Paryżu 
przed półtora rokiem z wielkieim powodzeniem 
dzięki bardzo niedostatecznej toalecie aktorki 


panny Pierny. Rozmaite prowadzą drogi do 
sukcesu. Sarah Bernardt wolśniawa pomysłami 
drogich swoich sukien — inne aktorki zyskują 


poklask nie 


ubierając się wcale. Jestio nowa 
illustracya do 


starego zdania. że ostateczności 
się spotykają. Norah poskramia w trykotach 
lwy, tygrysy i serca mężów, zwłaszcza Łona- 
tych. Jeden z nich wdziewa na siebie skórę 
niedźwiedzia, aby ujść okn i zemście zacnej 
swej połowicy i w tym stroju zwierzęcym idzie 
do Nory, drugi w takimże celu przebrał się za 
tygrysa. W tej maskaradzie straszą wzajem. 
siebie i otoczenie, aż dostają się do klatki, gdzie 
w niewymownej trwodze spędzają noc całą. 
Tygrys drżąc przed niedźwiedziem głaska go 
noc całą. Nie wiern. co jeszcze nam Mogą wy- 
stawić ua scenie, jeśli publiczność nie zaprote- 
stuje: może linoskoków, konie dresowane, mal- 
py uezone i t. d. 

Po takiej farsie operete wydaje się szczytem 
sztuki Sezon przyniósł kilka utworów tego ro- 
dzaju („Millionen Onkel“, „Bajazzo*, „Lachen- 
de Erben“. W ostatniej chwili dzierży berło 
Jan Strauss swoja .Księżnieczką  Ninettą* 
wystawioną w teatrze nad Wiedenką. Muzyka 
bardzo melodyjna ma kilka walców, pieśni i 
polek, grywanych dziś już we wszystkich sa- 
lonach Treść jak zawsze szalona, ale bądź co 
bądź wesoła. Ninetka jest córką mihonowego 
Rosyanina i Włoszki i otrzymawszy w spadku 
ogromny majątek, wyszła za księcia Campo- 
WODZE EMG WERE ARETY ANNA AODCE 


Stary Jan zbawcy swemu dziękował i po- 
prowadził do chaty. 

Lada ujrzawszy gościa, pokrasniała. Gdy 
usłyszała. że dziadusia uratował, dziękowała ze 
lzami w jasnych, jak kwiat chabrowy, oczach. 

Miody Jurek przyszedł w te strony szczę- 
ścia szukac. 

| Pod lasem zaczął sobie chate budować. 
Ale szło mu to nie sporo, bo mn w chacie sis- 
rego Jana dobrze było. W oczach Lady kwi- 
tnęło szczęście, jak róże i tulipany... 

Jurek ożenił się z Ladą. a starego Jana 
zaraz poteru smierć zabrała. Umarł spokojny o 
wnuczkę-jedynaczkę. 

Niech mu światłość wiekuista świeci, 
sprawiedliwy był człowiek! 


y x 


bo 


Jurek i Lada żyli bardzo szczęśliwi, bo 
jedno kochało drugie nad szczęście własne. 
Czas im schodził na pracy nieustannej, a krzy- 
wda ludzka nie zaciężyła mgdy na ich su- 
imieniu. 

Ale minął rok jeden i drugi, a w chacie 
na górce za rzeczką nie było słychać kwilenia 
dziecka. i 

Jurek się często zamysłi smutnie. Lada ni 
z tego ui z owego pokraśnieje, do komory 
ucieknie i wraca z czerwonemi OCZYMA. 

Widać ich smutek jakiś nurtuje. 

Jurek idzie do roboty i myśli: 

— Zawsze moja niebogę w chacie samą zo- 


policzkach kwitło mu zdrowie. Z oczu poczei- stawiać muszę; żebyśmy mieli dziecko, byłoby 
wa radość nie zdołała całkiem jeszcze «,„ędzić matce pociechą. mnie radością. a obojgu na 
przestrachu. . starość podpovę. 
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casso, który w sam czas umarł, aby jej zosta- 
wić zupełną swobodę do robienia szaleństw. 
O majątek odziedziczony musiała spór sądowy 
przeprowadzić z krewnym ujca hr. Tatyszewem, 
który straciwszy sprawę, jedzie nad Nil, zdo- 
bywa również majątek niezmierny 1 udaje się 
potem do Neapolu jako Kassim Pasza, aby się 
tu zakochać w Ninecie. Nineta lubuja się je- 
dnak w najdzikszych pomysłach, przebierw się 
i występuje w rozmaitych ma-kach jako ko- 
bieta i mężczyzna. Kocha się w niej świat ca- 
ły: Anglik Lord Plato, który ślubował rok 
cały nio nie mówić, ismiy rycerz średniowie- 
cznej miłości i Kassim Pasza 1.. Tu zaczyna 
się druga historya, którą też opowiedzieć wy- 
pada. Prosper Möbius i Anastazya Knapp ko- 
chali się przed wielu laty, rozeszli się jednak 
i każde z nich szukało zapomnienia w innera 
— małżeństwie. Teraz oboje owdowiali znale- 
źli się w Neapolu wraz ze swemi dziećmi, któ- 
re się kochają. Postanawiają w „uporinku* 
dzieciom w dzień ich ślubu przedstawić się im 
jako para małżeńska 1 jadą do Nizzy, aby tam 
dopełnić formalności. Ale jakież ich przeraże- 
nie, kiedy im konsul Riibke kochający się w 
córce Móbiusa powiada, że związek dzieci jest 
niemożebnym po ślubie rodziców, gdyż ustawa 
nie pozwala na małżeństwa krewnych tego sto- 
pnia. A więc wypada się rozwieść. Za powód 
ma służyć niewierność rzekoma małżonków. 
Pojawienie się Ninetty ułatwia urmmotywowanie 
powodu, bo w męskiej jej masce zarówno, jak 
w kobiecej wszyscy się kochają. 

Znikanie jej ze sceny wypadków, konie- 
czne po przywdzianin iunej maski, sprowadza 
wielkie zamieszanie. Posądzają nawet Kassiroa 
Paszę o zabójstwo. Ale wszystko kończy Się 
jak w opererkach — potrójnem weselem. 

W operze długo oczekiwana opera Masca- 
gniego „Bracia Rantzau” mocno rozezarowała 
entuzyastów rozkochanych w młodym muzyku. 
Treść bardzo blada ledwie starcząca nu akt, 
rozwodniona i rozdłużona na cztery odsłony, 
muzyka bez pomysłów świeżych, uderzająca 
tylko wirtuozostwem w nużycin środków efe- 
ktownych. Bracia Rantzan nienawidzą się. Jan 
ma córkę Ludwikę, jedynaczkę, która kocha 
Jerzego, jedynego syna Jakóba. Jakób na zwią- 
zek przystać nie chce i wypędza syna luudwi- 
ka w ciężką zapada chorobę i Jan bojąc się 
jej śmierci podaje rękę do zgody bratu, który 
jednak skorzystać chce z położenia i wymusza 


na Janie warunki upokarzające. Wtrąca się | 


w to jednuk Jerzy i nakłania rodziców do 
szczerego porozumienia się. W pierwszym akcie 
podobał się bardzo spiew Ludwiki i chór w trzecim 
akcie chór dziewcząt nad studnią. Całość sta- 
wiają krytycy zgodnie o wiele niżej, niż 
pierwsze dwa dzieła kompozytora. Zdaje się, 
że Mascagni nie natrafił na odpowiedni tekst, 
któryby mu dał sposobność do odkrycia w so- 
bie nowych źródeł natchnienia i że przeto po- 
wtarzał sam - - siebie. Ener. 


u TEATRU, 
„Wejście w świut",. komedya w 8 aktach 


Zygmunta P.zybylskiego ). 


Naszkicowana wczoraj treść „Wejścia w 
świat* pozwala czytelnikowi wnosić na jakim 


poziomie i w jakim tonie utrzymany jest naj- 
nowszy utwor sympatycznego pisarza  scenicz- 
nego. Zygmunt Przybylski, o ile dał się 


nam dotychczas poznać, z całego szeregu pra- 
cowników pióra, piszących dla sceny, jeden 
jedyny posiadał tajemnicę „złotego srodka“ — 
tej złotej drogi pośredniej, która najłatwiej 
i najpewniej do zdobycia powodzenia prowadzi. 
Autor „Wicka i Wacka“, posiudający meza- 
przeczony talent ujmowania w formę drama- 
tyczną rzeczy styszanych i widzianych wsród 
otaczającego go społeczeństwa, nie jest nigdzie 
skrajnym, nie zapala się ani ało apoteozy ani 
do potępienia społeczeństwa, nie jest ani gię- 


bokim ani płytkim; maluje, raczej powie- 
dziećbyśmy mogli fotogratuje Życie dzisiejsze 
takiew, jakierm ono jest w istocie, literacką 


fotografię jego retuszuje zdoluą ręką scaniez- 
nego retuszera i naklada Żywemi barwami 
wprawnego znawcy teażrainych olekiów 


Utwory Przybylskiego — (z pewnemi wy- 


jątkami jak n. p. „ Protekcyu EJ — przy- | 


rówuuóby można do nader ulatnia zestawione- 
go szeregu zdjęć momestaluşych z życia spo- 
łecznego, schwytanego ua gorąco. Jak w dai- 
siejszem szarem, pospoliteru Życin,tak i w jego 
komedyach uie masz walki o prawdy nowe lub 
ideo wielkie, a jest walka o stwa i słówka ; 
jak w szarym tłumie powszednich zjadaczy 
chleba nie dostrzegasz dziś charakterów spiżo- 
wych, tak i w jego utworach darmobyś szu- 
kał coś wybitniejszego uad codziennie spotyka- 


Według tej recepty, będącej naturalną 
niejako właściwością talentu Przybylskiego, zro- 
bione jest i „Wejście w świat”. Autor przed- 
stawia kontrast między życiem poczciwego, 
spokojnego szlacheica na wsi, a Życiem jego 
w wirze stołecznego miasta, wśród rzeszy szas- 
talskich - letkiewiczów, mających dużo fałszy- 
wych ambicyi a żadnej wcale chęci do rzetel- 
nej pracy, jakimi bruk stołeczny każdy aż 
do zbytku okwita. Zestawienie Rapińskiego z 
Szastąlskim doskonałe, a kontrast wypływający 
z tego zestawienia podcieniowany jest zna- 
komicie wprowadzeniem prawdziwej, niestety, 
aż do najdrobniejszych szczegółów, figury mło- 
dego „Miszła* Szastalskiego, który pod pozo- 
rem studyowania agronomii, poświęca się „za- 
rywaniu* łatwowiernych kolegów 1 przyjaciół, 
a w danym razie, gotów jest dla kilkudzie- 
sięciu tysięcy rubli przysiądz przed ołtarzem 
mHość dozgonną Trzy wymienione figury ko- 
medyi, najgłówniejsze, skupiające dokoła 
siebie główną uwagę widza, bo w ich ręku 
nić właściwej akcy1 spoczywa, opracowane są 
przez autora bez zarzutu, a Szastalski, jako 
figura cyrkumfatyganta, mało dotychczas wy- 
zyskana, wyrasta poniekąd do znaczenia kre- 
acyi zupełnie nowej, świeżej, oryginalnej, któ- 
ra talentowi obserwacyjnemu autora prawdziwy 
przynosi zaszczyt. Również dobrze narysowa- 
ne są postacie niewieście : spokojna, żyjąca da- 
wnemi tradycyami pani Rapińska, dalej płytka 
Bzastalska i wrvszcie arcypretensyonalna Ułę- 
boszyńska oraz energiczna Wyrwalska. Posta- 
cie to wprawdzie nienowe, niejednokrotnie już w 
komedyach polskich widziane, ale bądź co bądź, 
są one w komedyi najuowszej Przybylskiego 
zupełnie na miejscu i wyrysowane całkiem po- 


prawnie. Tak samo dobrze opracowane są 
liczne figury epizodyczne, jak niemniej nie- 


zbędna para kochających się młodych ludzi, 
słażących tm, jak w krociaeh iunych komedyl 
tylko za szematową torimułkę do rozwiązania 
scenicznego zadania, które w ty razie opie- 
walio: przedstawić, jak zepsuty i głodny świat 
wielkomiejski ostrzy zęby na pożareie zdrowe- 
go i.. tłustego produktu „wsi spokojnej, wsi 
wesołej*. I tych dwoje młodych lndzi przed- 
stawił autor takimi, jakich typ dzisiuj najczę- 
ściej spotkać można: ona serdeczna bez egzal- 
tacyi, naiwna lecz nie nadto, on szlachetny 
lecz spokojny i rozważny. 

Surowy Zoil i drobiazgowy analityk, grze- 
biący w literaturze teatralnej, dopatrzy nie- 
wątpliwie w utworze Przybylskiego dwie wa- 
dy: przedewszystkiem, że rozwiązanie w akcie 
trzecia przychodzi trochę za prędko, że zgoda 
pomiędzy Rapińskimi a Haieniewskimi, zwła- 
szeza po ostrem starciu ua halu zdaje się być 
mało umotywowaną, a powtóre, że wprowa- 
dzenie starego Haleniewskiegu, przy końeu ko- 
medyi wygląda na coup teatralny, obliczony 
na elekt, aniżeli ua moment należycie nplano- 
|owanej akcyi. Zapewne, są to zarzuty nie 
| bez racy1, ale — gdzież dziś na świecie szukać 
| areydzeł ? 

Wreszcie jeszcze jednemu zarzutoówi nie- 
podobna odmówić słuszności, a to, że niektóre 
sceny kemedyi zdają się być reminiscencyami 
rzeczy już niejednokrotnie widzianych na tea- 
trze pelskim; że to lnb owo trąca o „Rozbit- 
ków“, tamto o „Dom otwarty“ itd., słowem, że 
autor, jak mówią, „pożyezał* u drugich, a na- 
wet u siebia nie wahał się zaciąguąć dłużku, 
(rozprowadzając w „Wejściu w świat” szerzej 
(pomysł zawarty i tak pięknie streszczony 
| w „Pierwszym balu*: Ale 1 pod tym względem 
autor moż: w sumieniu swem literuckiem spo- 
| kojaym być zupełnie. Bo i cóż autor winien, 
(że życie dzisiejsze szare 1 monotonne, ciągle 
podobne i niemał te same wyłania z siebie ty- 
py i figury? Autor, znakomity kopista życia, 
odtwarza typy tak, jak je widzi, i popełniłby błąd 
, dopiero wtedy, gdyby je w czemkolwiek własną 
iantazyą uzupełniał lub nadsztukowywał, bo 
porobiłby karykatury. Wobec tego „Wejście 
w świat* raożna uważać xa jedoę z lepszych 
rzeczy Przybylskiego, zwłaszcza, gdy obok pod- 
niesionych już zalet co do trafnej obserwacyi 
postaci, dodamy pogodny, szczery humor, jakim 
sztuka suto jest wyposażona i piękną tenden- 
cyę: harmoni i zgody oby wateli-zi-mian na po- 
żytek i dobro kraju. 

Kończąc, winmśmy słowo należnego uzua- 
nia oddać naszym aitystom, którzy wsżysey 
najszczerszych dulożyli chęci, ażeby dzieło 
Przybylskieg» w należytem przedstawić świe- 
tle. Na pierwszem miejscu błyszczał Fiszer, 
który w wybornem usposobieniu i ze znako- 
mitg charakterystyką odtworzył pyszną postać 
Szestalskiego. Doskorałym Rajpihtehim był p. 
Zboińskt. Józefa grał p. Wolenski ciepło i ser- 
jdecznie. Panie Czaplińska (Zosia), Cichocka 
 (kapinska), Gostyńska (Szastalska), OtrembLowa 


PRZEGLĄD z dma 2 Lutego 1893. 


Z Izby sądowej. 


Warszawa 30 stycznia. 

Dziś rozpoczęła się w I wydziale karnym 
sądu okręgowego rozprawa przeciw Bogusławie 
Brzezickiej, oskarżonej o zamordowanie Gerla- 
chowej. Rozprawa ta budzi niesłychane za- 
interesowanie wśród publiczności warszawskiej, 
a pociągnie się zapewne parę tygodni, gdyż 
materyał śledczy jest bardzo obfity. Swiadków 
przesłuchiwanych będzie przed sądem 129. 

Akt oskarżenia obwinia Brzezicką, że dnia 
12 maja 1892 r. zamordowała Józetę Gerla- 
chowa, wdowę, zamieszkałą przy ulicy Wspól- 
nej l. 10. Dnia wspomnianego o godzinie 9-tej 
rano Michalina Nowakowska, służąca inżyniera 
Sławińskiego, zamieszkałego tuż pod mieszka- 
niem Grerlachowej, usłyszała, na górze jakiś 
stuk, jakby ktos upadł, jęki i głuche, szybkie 
uderzenia młotka. Wydało jej się to podejrza- 
nem, pobiegła więc do stróża, Wiktora 
Gryczki, który zaraz pobiegł do mieszkania 
Grerlachowej i na schodach spotkał  Brzezicką, 
strasznie zmięszaną, która odrazu przyznała mu 
się, że zamordowała Gerlachową. 

Gryczka przytrzymał Brzezicką i posłał 
po policyę. W pokoju Gerlachowej znaleziono 
wielki nieład. Na stole leżał wyjęty z koperty 
testament jej, kilka pokwitowań, w drugim po- 
koju porozrzncane strzępki papiern, był to, jak 
się później okazało spis papierów procentowych, 
które przy rewizyi jetem odebrano Brzeziekiej, 
W przedpokoju leżało ciepłe jsszcze ciało Ger- 
lachowej, przywalonue” dwiema poduszkami. Za- 


mordowana niala 14 ran w głowie, zadanych 
młotkiem. 
Zbadana tego samego dnia Brzezicka, 


przyznała się przed sędzią śledczym do winy, 


a jako przyczynę popełnienia zbrodni, podała 
niesłychane długi. Przed dwoma laty miała 


ona pożyczyć żonie dyrektora kolei terespol- 
skiej, inżyniera Chrzanowskiego 2000 rubli, 
ale Chrzanowska wkrótce umarła i pieniądze 
Brzezickiej przepadły. Nie chcąc martwić męża 
postanowiła Brzezicka zataić przed nim ię 
stratę i w tym celu zaciągała długi, potem 
znów długi na pokrycie długów, a ponieważ 
dzięki pozycyi jej rnęża, udzielano jej kredytu, 
długi te wzrosły wkrótce do kwoty 20.000 ru- 
bli. Nie mogąc wybrnąć z trudnego położenia, 
sfałszowała Brzezicka dwa weksle z podpisem 
swych znajomych. Obawiając się, aby postępek 
jej się nie wydał, zaczęła myśleć, zkądby po- 
życzyć pieniędzy na zapłucenie tych weksli. 
Spotkawszy raz na ulicy dawną znajomą Ger- 
lachową i dowiedziawszy się, gdzie mieszka, 
Brzezicka udała się do niej do mieszkania, 
opowiedziała jej o swem krytycznem położeniu | 
lecz Gerlachowa odmówiła jej pożyczki. Oba- 
wiając się odpowiedzialności za falszerstwo, 
Brzezicka wpadła, jak opowiada w taki stan 
rozdrażnienia, iż w nocy na 11 maja 1892 po- | 
stanowiła się powiesić; w chwili jednak, gdy 
chciala zamiar ten swój wykonać, nagle zapła- 
kalo dziecko; wówczas pomyślała, że jest po- 
trzebną dla dzieci. Wtedy też powstała w niej 
myśl, że lepiej może zabić Gerlachową, zabrać 
jej pieniądze i zapłacić długi. 

Wstawszy nazajutrz o godzinie 6 rano i | 
powiedziawszy mężowi, że idzie do kościoła do | 
spowiedzi, ubrała się, wzięła młotek i sztylet, | 
będący własnością jej syna, i udała się do, 
Gerlachowej. Gdy Grerlachowa otworzyła drzwi, 
Brzeziecka młotkiem „aderzyła ją w głowę tak, | 
że ta padła na ziemię; wtedy Brzezicku po- | 
nowiła ciosy, lecz co dalej zaszło — nie Paz 
mięta. 

Zaczęła potem szukać pieniędzy w łóżku, 
szafie i innych schowaniach i znalazłszy w le- 
Żżącym na krześle sakwojażu kilka listów pro- 
centowych, zabrała je, przyczen zapewne 
w pośpiechu podarła znaleziony tam PA) 
numerów. 

Zamordowana Gerlachowa była ongiś tan- 
cerką i zebrała sobie znaczny majątek, bo wy- 
noszący 200.000 rubli. Wyszła potem za no- 
żownika warszawskiego Gerlacha, lecz kiedy 
ten roztrwonił znaczną część jej pieniędzy u- 
zyskała separacyę. Później owdowiawszy, pro- 
wadziła życie odosobnione i wpadła w choro- 
bliwą dewocyę. Służby nie trzymała Żadnej i 
objawiała najrozmaitsze dziwactwa. 

Brzezicka zaś liczy obecnie lat 44, jest 
szlachcianką, katoliczką, córką Józef» Polickie- 
go. Wykształcenie odebrała najpierw w gimna- 
zywa, następnie w instytucie, którego jednakże 
nie skończyła. Wyszła potem za mąż za Bro- 
nisława Brzezickiego, wysokiego urzędnika ko- 
Jnjowego. Jako lndzie zamożni prowadzili 
Brzeziccy wcale wygodne życie. Dzieci mają 
czworo. 

Rozprawa rozpoczęła się o godzinie 11 


skarció tę przesadną ciekawość audytoryum, 
zwracając uwagę, że sala sądowa to nie teatr. 

Brzeziecka pojawiła się ubrana czarno; 
jest to kobieta wzrostu wysokiego, blondynka 
z włosami całkiem już posrelrzonemi siwizną, 
o twarzy łagodnej i dystyngowanej i sprawia 
w ogóle swą powierzchownością wrażenie do- 
datnie. 

Na zadane jej pytania odpowiada głosem 
stuumionym, bezdźwięcznym. Przyznaje się 
otwarcie do popełnionej zbrodni, a pytana o 
bliższe szczegóły odpowiada : 

— Wszystko, com mogła powiedzieć, com 
wiedziała, powiedziałam już w pierwszem ze- 
znanju przed sędzią śledczym. Nic wtedy nie 
zataiłam i nic nie skłamałam. Na to zeznanie 
się powołuję. 

Przewodniczący: Jakaż była po- 
budka tak strasznej zbrodni? Może to pani 
wyjaśni ? 

Brzezicka: Wszystko powiedziałam. 
Słowa jednego nie dodam 1 nie ujmę z tego, 
co powiedziałam pierwotnie. Zresztą jestem 
teraz w takim stanie, że nawet mówić nie 
mogę. 

Na kilka pytań jeszcze jej postawionych 
odpowiedziała oskarżona lakonicznem „tak, 
potem przewodniczący zarządził przerwę w roz- 


KRONIKA. 


Lwów | lutego 

Honorowe obywatelstwo Kada gun: na w Ko- 
łomyi uchwaliła jednogłośnie nadać obywatelstwo ho- 
uorowe p. Namiestnikowi Kazimierzowi hr. Badenie- 
mu w uznaniu jego zasług położonych dla dobra kraju 
oraz opieki, jaką otoczył miasta. 

Mianowania. P. Namiestnik zamianował Mi- 
chała Wolanieckiego koncepistą polieyi w etacie dy- 
rekcyi policyi w Krakowie. 

Konkursa. Na posadę noturyusza w Czort- 
kowie rozpisany został konkurs z terminem do dnia 
20go lutego rh. 

Z armii. Ponwznik w stanie spoczynku Hen- 
ryk Rożniatowski otrzymał charukier: kapitana ad 
honores z uwolnieniem od taksy. Porucznik Broni- 
sław Sędzimir z 45 pp. otrzymał sześcio-miesięczny 
nrlop, a poracznik 58 pp. Józef Scheib nreiter ur- 
lop jednoroczny. 

W stan pozasłużbowy przeniesiony porucznik 
w rezerwie 15 pułku ułanów, hr. Henryk Staczeń- 
ski. Kapitan II klasy, Hugo Ko:nberger, przenie- 
siony z 30 do 18 pp, a kapitan II kla y, Kernel 
Barysz, z 18 do 30 pp. Lekarz pułkowy II klasy 
84 pp., dr. Władysław Niemiłowicz, przeniesiony do 
rezerwy, z przeznaczeniem do garnizonow *szpitala 
Nr. 14 we Lwowie. 

Odmowa sankcyi. Uchwalony na posiedzeniu 
Sejmu z doia 14 marva 1892 projekt ustawy o po- 
bieraniu w otrębie miesta Krakowa opłat od publicz- 
nych pszełstawień i widowisk w wysokoś i 5 i 10 
proc. od do-hodn na korzyść miejskiego t+atrn krak. 
nie uzyskał sankcyi. 

Projekt taki uważa Rząd ża niedopuszczalny 
wobec zasady równości wszystkich obywateli pań- 
stwa wobec prawa, i dlatego nie možna zarobkowe- 
mu przedsiębiorstwu gminy, a zatem przedsiębior- 
stwu prywatnemu nadawać wyjątkowego stanowiska 
tego rodzaju, iżby na korzyść rze zonego przedsię- 
biorstwa obciąż no opłatami inte pokrewne, z niem 
kor tnrujące przedsiębiorstwa. 

Wyjątkowe zobowiązanie w drodze ustawo- 
dawstwa podobnych przedsiębiorstw zarobkowy: h do 
presracyi na rzeGzopownejsgiuninyyJaloby się, uda 
niem rządu, w ogóle tylko wówczas usprawiedliwić, 
jeżeliby wspomniane ptestacye przeznaczone były 
na publiczne cele gminy, objęte ramami własnego 
jej zakie,u działauia. Pobór takich opłat mógłby za” 
tem być dozwolony giaine m. Krakowa tylko na 
rzecz miej :cowego funduszu ubogich. 

Dli tych zas,duiczych przeszkód nie otrzymał 
powyższy projekt sanktyi. 

Podobny los spotkał był także projekt takiej 
ustawy dla miasta Przemyśla, głlzie ustanowione 
orłaty ;rzeznaczone były na uposażenia domu przy- 
tułku pracy. 

Bankructwo. Wiedeński „Creditoren-Verein* 
ogłasza niew ypła alność Eliasza Kttingera wa Lwowie 

Ze sfer adwokackich. Dr. Ignacy Aptelbaum 


zultatu, na wniosek prof, dra Adama Czyżewicza, 
udzielił obu lekarzom pomocniczym, dr. Kuhnowi i 
dr. Zawadilowi, trzem akuszerkom zakładowym i 
„dwom stypendystkom nadzwyczajny remuneracyę za 
nadzwyczaj korzystne i szczęśliwe rezultaty pielę- 
gnowania położnie w zakładzie, 

Kierownikowi zaś oddziału położniczego prof. 
drowi Czyżewiczowi przesłał Wydział krajowy pi- 
amo, w którem wyraził mu pełne uznanie za jego 
tak wielce zbawienną i pożyteczną pracę i złożył 
hołd jego znakomitej wiedzy i rutynie, tudzież nie- 
zmordowanej gorliwości w dokonywaniu licznych, 
a tak trudnych operacyi, uwieńczonych wynikami 
nader szczęśliwemi. 

Onegdaj profesor Czyżewicz zawiadomił per- 
sonal szpitalu o tem zaszczytnem odznaczeniu i za- 
chęcił go do dalszej wytrwałej i sumiennej pracy. 

Notując ten tak rzadki fakt w dziejach 8zpi- 
tuli, zasyłamy czcigodnemu kierownikomi i jego per- 
sonalowi życzenia: „Szczęść Boże w dalszej pracy 
dla dobra ludzkości“. 

Wynik sporu o używanie języka przez magi- 


strat bialski jest, — jak ram z autentycznego Źró- 
dła donoszą — dla Wydziału krajowego zupełnie 


obojętna rzeczą. Jeżeli bowiem spór ten wypadnie 
na korzyść Niemców bialskich, zyska na tem lu- 
dność słowiańska zamieszkująca inne kraje koronne, 
jak Szląsk, Morawę i południowe prowineye mo- 
narchii... 

Byłby to dla teutonów bialskich sukces nie- 
lada, o jakim nawet nie marzyli, wnosza: skargę 
przeciw Wydziałowi krajowemu ! 

Zachodzi jednak obawa, iż trybunal państwa 
mstrzygnie sprawy kategorycznie, lecz że od- 
skargę względów tormalnyci: z 
Übligacye bułgarskie Już kilk krotne w ta- 
mach Przegladu prze 'tezegaliśmy naszych czytelni- 
ków, aty nie dali się uwodzić złudnym reklamom i 
nie kupowali obliyacyt bułgarskich, któce chociaż na 
oko zdają się być najlepszami, gdyż ;rzynoszą 6 
procent, jednak uis są powne, bo niechaj jeden 
strzał padnie ze strony rosyjskiej, a już one nie 
mają najmniej zej wartości. Dziś ostrzeżenie to po- 
wtórzyć musimy. Od pewuego czasu bowini, w nie- 
których pismach polskirk w rubryce „Nadeełane' 
pojawiaja się długie reklamy, zachwalająca dobrobyt 
w Dułgaryi, opowiadające szeroko o jaj nadzwyczaj 
wysoki h docho.lach, a w końcu wzywające publiez- 
ność do kupowania 6 pre. obligacyi Łułgarskich, Co 
zaś najciekawsze, że reklamy te nie są podpisane 
Widocznie kantor ów, który je opłaca, nie chè 
kłaść swego nazwiska pod reklama, w której praw 
dziwość sum nie wierzy. i 


nie r. 
rzuwi 


de 


Że reklamy takie pojawiają się, wcale nas nie 
dziwi, gdyż bankierzy za sprzedaż obligacyi bułgar 
skich nadzwycz j . wysokie pobierają prowizye. Za 
jedrą sprzedaną obligacyę bułgaraką bankier me 
z pewnoś'ią większy do'hól, niż za sprzedanych 21 
listów zastawnych galisyjskich Dlatego też niektore 
kantory stareją się naszą publiczność zachęcić da 
kupowania bułgarski:h papierów, bo przytem same 
mogą zrobić dobry interes, pobie:ając dla siebie wy- 
sokia prowizye. 

Chociaż Życzymy Bułgaryi jak największegi 
rozw ju i jak najwyższych dorhodów, mimo to mu 
simy pr/estrzedz czytelsików naszych przed kupo: 
waniem obl'gacyi bułgarskich, które — jak to wy- 
ż j wyaszaliśmy, — nie są wcale pewną lokacya 
dla kapitału i moga właści'ieli ich na olbrzymie nas 
razić st'aty. 

Obchód jubileuszu biskupiego Leona Xiii ws 
Lwowie. Na zebraniu odbytem, jak to już do 
nieśliśmy, w dniu 29 z. m. u księdza prałata Gna 
towskiego, powzięto szereg uchwał w celu urządze 
nia uroczystego obehodu biskupiego jubileuszu Leone 
XTII w. stolicy kraju. —- j 

Obradom przewodniczył zaproszony przez ZE 
branych na prezesa zawiązanego przez nich komitetu 
jubileuszowego książę Paweł Sapieha. 

Do komitetu weszli obecni na zgromadzeniu: 
prof. Uniw. dr. Roman Pilat i Maksymilian Thulie 
prof, Politechniki, jako wiceprezesi. Dr. Bronisław 
Łoziński jako podskarbi, hrabia Władysław Stadnicki 
i Adam Scibor Rylski jako sekretarze, ks. Jan 
Gnatowski jako przewodniczący komitetu ściślejszego, 
oraz pp. Juliusz Topolnieki, Maryan Kamiński, Ka- 


Irol Iwanicki, Władysław Vrabec, jako członkowie 
| komitetu. 


Oprócz rego pp.: prof. Uniw. dr. Władysław 


| Abraham, ks. proboszcz Łukasz Bobrowicz, prot: 


uniw, dr. Ludwik Owikliński, rełaktor dr. Kazimierz 


wpisany zost.ł na listę adwokatów z siedzibą w Tar- 
nowie. 

Lwowski szpital dla położnic. Miasto nasze! 
može poszczycić się zakładem leczniczym, w którym 
na przeszło tysiąt osób leczonych w ciągu roku nie 
zwarła ani jedna. Zakładem tym jest lwowski szpi- 
tal dla położnic, zostający pod opieką i kierownic- 
twem trofesora dra Czyżewicza. 

Zə spiawozla iu tego zakładu z r. 1892 do- 
wiadujemy się, iż leczonych było w niem 1094 ko- 
biet, z których 1023 odbyło połóg ; wykonano w tym 
czasie 86 ciężkich operacyi, a między innemi także 


ne postacie. Wreszcie Przybylski n'e mora- (Głęboszyńsku) i (Germanowa (Wyrwalska) re- przed południem. Czytanie aktu oskarżenia | dwa nadzwyczej trudne i niebezpie.zne cięcia ce- 
lizuje widzów na gwałt, nie używa Tezone- | prezentowały świat niewieści w komedyi z wiel- przeciągnęło się do godziny pół do T m surskie. Przebieg chorób i wynik operacyi był uad- 
rów; u niego morał sztuki sam przez się, kiem powodzeniem. R. Wielkie wrażenie wśród publiczności zro- | zwyczaj pomyślny, tık, że w roku zeszłym nie zmarła 
wypływa ze sztuki, kończącej się zazwyczaj biło pojawienie się w sali oskarżonej pod stra- | ani jedna z chorych kobiet i w sprawozdaniu szpi- 
zwycięztwem pierwiastków i żywiołów dobrych, GE żą. kierowały się ku niej wszystkie lornetki | tala pod rubryką świertelności znajdujemy cyfrę 0. 
dodatnich nad elementami ujemnej, 5 pa > i binokle widzów, że aż przewodniczący tona Wydział krajowy w uznaniu tego swietnego re- 
natury. 


A Lada w chacie przędzie. łzy biedna 
kułakiem otrze i w głowie wciąż jeduą żałość 
przesuwa: Mr i 

— Znowu poszedł mój jedyny. Nie mam ży- 
wego obrazu jego ocząt ukochanych, nie mam 
koło siebie drobnego serduszka; nikt nie 
uśmiechnie się do mnie, mkt rącząt nie wy- 
ciągnie ! d 

Raz wrócił Jurek z roboty I zaraz od pro- 
gu zaczął: 

— Trzeba, żebyś ty, Lado, coš dla Matki 
Boskiej do kaplicy utkuła. Możeky welon ła- 
dny? Co? 

Lada się uśmiechnęła, wbiegła do komory 
i wyniosła welon gotowy, biały jak śnieg, 
przejrzysty jak mgła letnia... 

Nazajutrz Jurek cały dzień przy robocie 
rozważał, jak to w dobrej mysli mężezyzna ui- 
gdy nie wyprzedzi kobiety. 

Panienka Przeczystą wdzięcznie 

rzyjęła 1 za biały welon dała Jurkowi i La- 
dzie maluchuego synka. 

Jeszcze się więcej kochać poczęli... 

* 
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Śliczny był letni poranek! 

Słońce grzało, ale nie paliło.. Ptactwo 
szczebiotało i lasy szumiały, tak łagodnie, 
jakby matka nuciła nad kołyską usypiającego 
jedynaka. 
i Jurek wcześnie poszedł do lasu. Lada, 
słaba jeszcze, wzięła na ręce niemowlę, aby je 
zanieść do kaplicy Matki Cudownej. 


Zeszła z góry ostrożnie, po kamieniach | 


przebyła rzekę. Woda sączyła się cicho po 
piasku, a promienie słoneczne migotały w niej 


jak złoto; w tem złocie igrały gromady dro- 
bnych rybek. 

Lada w kaplicy złożyła synka u stóp 
Matki boskiej i sama usiadła na ziemi, aby od- 
począć, bo już sił więcej nie miała. 

Dziecko spało, a oua odpoczywała długo, 
długo.. Dobrze jej było i błogo w tej ciszy 
kaplicy, w tem cieple letniego słońca, w spo- 
koja i zadowolnieniu... 

Lada myślała o szczęściu swojem, o Jurku 
ukochanym, o dziadusiu nieboszczyku, a naj- 
więcej o tem, co synka małego kiedyś spotka 
na świecie. I w sercu jej macierzyńskiem urosło 
wielkie pożądanie szczęścia dla dziecka ! 

Zaraz, w tej chwili chciała coś zrobić, 
aby mu je zapewnić. 

Niemowlę własnie otworzyło czarne oczki 
po 5nie. Wzięła je na ręce i z dzieckiem u łona 
poczęła gorącą modlitwę: 

— Maryo, Matko! dałaś uam to drogie ma- 
leństwo. Tobie je oddaje. Miej je pod swoją 
obrouą, wsj omagaj i ratuj! Niech będzie spra- 
wiedliwy, jak dziaduś nieboszczyk, dobry jak 
mój Jurek, szczęśliwy 'ak ja z nim i z ojcem 
jego ! r 

, Wejrzyj na uiego, Święta Panienko! To- 
bie jest dany — nazwę go Bohdan, a ubierać 
będę w kolor nieba, jak ty ubraną jesteś... 

Wejrzyj na niego! (Lada powstała i wznio- 
sła syna wysoko) abyś go poznała w dniu, 
kiedy pomocy Twojej zapotrzebuje ! 

Od progu kaplicy odezwał się silny głos 
Jurka : 

— Maryo, Matko ! wysłuchaj tej prośby. 


* 
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Nie już teraz nie brakowało Jurkowi i 
Ladzie. 

Bohdan miał włosy jasne, jak matka, 
oczy czarne, jak ojeiee i zawsze nosił błękitne 
sukienki. i 

A tymczasem grzechy ludzkie miarę prze- 
brały i nadszedł dzień sądu. 

Nocy jednej rzeczka wystąpiła z brzegów. 
Pieniła się i wyła, jak zwierz, co klatkę 
zdruzgotał, łańcuchy porwał i wściekły pędzi 
na oślep... Wiatr kuczał, pioruny biły, deszcz 
lał potokami... 

Jurek i Lada wyszli przed chatę i słyszeli 
krzyki tonących. W ciemnościach nocy straszny 
był ryk burzy, ale rozpacz i przekleństwa 
ludzkie straszniejsze.... 

O świcie woda zalała już górkę i wpadła 
przez próg do kaplicy. 

Górka za rzeczką byłu wyższą. Ale fale 
rzucały się wciąż wyżej i wyżej. Morze bez- 
brzeżne pędem wichru sunęło do nóg Jurka 
i Lady, uderzyło o nie toczącym się na prze- 
dzie wałem burej piany, a za chwilę już kolan 
sięgało... s" 

Jurek i lada schronili się na dach chaty. 

Wszystko dokoła zniknęło, woda uniosła 
lub zatopila. Ocaleli oni jedni. Sterczał także 
nad falami wierzchołek kaplicy. 

Nieszczęśliwi krzepih swoje serca nadzie- 
ją, że się może potop zatrzyma. 

Woda szła wyżej... _ 

Lada jedną ręką objęła szyję Jurka, dru- 
gą przyciskała synka do piersi. Wicher targał 
jej włosy jasne, a błękitne jak kwiat chabrowy 
oczy, błędne z przerażenia, krążyły dokoła, na 
daremuie upatrując ratnuku. 


— Jurku drogi! — mówiły blade jej wargi 

— umrzemy razem... 

— Nie — odrzekł mąż. 

— Nie!? — krzyknęła kobieta — chcesz nas 

opuścić ! ? 

— Nie — powtórzył. 
Woda tymczasem wznosiła się coraz wy- 

żej, odnalazła na dachu ostatnie ofiary swoje i 

szybko szła po nie... 

— Trzymaj mocno Bohdana — przemówił 

Jurek — i wdrap się na moje ramiona, po- 

mogą ci... 

Lada silniej zcisnęła rękę na szyi męża. 

Teraz zrozumiała. 

— Nigdy! nigdy! — wyłkała 

— Prędko! tak trzeba... dla dziecka! Może 

się woda zatrzyma.. Zeguuj, ukochane moje, 

ja zginę! Obyś ty chociaż ocalała... A powiedz 

mu, niech czasem WSDOMNI OJCA... 

Lada nie opierała się już. Ledwie zdążyła 

stanąć na ramionach męża — znikuął pod 

talą... 
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Płacz rwał jej piersi, z całej siły przy- 
ciskała go do piersi. 

Woda sięgała jnż jej piersi. 
— Btań na moich ramionach — przemówiła 
do syna — i trzymaj się mocno! 
Matusiu |... 


sta zalała, 
Nad falami wznosiłu się już teraz tylko 


Ostaszewski - Barański, adwokat dr. Robert Czay* 
kowski, prof. uniw, dr, Bronisław Dembiński, Igna- 
cy Drexler, członek Wydziału krajowego Kdward 
Jędrzejowicz, prof. Mieczysław Jamrogiewicz, prof. 
dr. Wiktor Kłak, dyrektor gimn. Walenty Kozioł, 
ks. prob. Stanisław Korzeniowski, redaktor Adam 
Krechowiecki, starosta Link, ks. kan. dr. Zygmunt 
Lenkiewicz, redaktor Ludwik Masłowski, Janusz 
Przygodzki, Tadeusz Kniaź Puzyna, prof, uniw. dr 
Stanisław Starzyński, ks. kanonik Jan Szymonowiez 
redaktor dr, Aleksander Vvgel, redaktor Zadnrowicz 
Należą również do komitetu pp.: prof. uniw. dr 
August Balasitz, dr. Godzimir Małachowski, Wło- 
d imierz Niezabitowski, prof. dr. Tadeusz Pilat, 
Leon Syroczyński prof. Polit. Olearski i członkowie 
Wydziału „Czytelni Katolickiej*. 

Nadto uchwalono zaprosić do komitetu jubi- 
leuszowego pp. prezydenta Mochnackiego, rektorów 


jasna główka Bohdana i kawalek jego błękitnej 
sukienki. 


* * 


* 


Właśnie w tej chwili Matka Boska Cu- 
downa opuszezału jrzez szczytowe okno za- 
laną kaplicę, aby odlecieć do nieba. W polg 
płaszcza niebieskiego zabrała z sobą wszystkie 
ofiary. ; 

Wzniósłszy się nad sklepione fale potopu, 


rzuciła okiem dokoła i dostrzegła rozwiewane ` 
przez wiatr jasne kędziory Bohdana i niebieską 


tałdę sukienki. 
— Mo dziecię też przecie do mnie należy: 
zabiorę je z sobą... 

Ujęła delikatnie za jedwabiste kędziory, 
myśląc, że łatwo uniesie maleństwo.. Ale dzie- 
eko było ciężkie nadspodziewanie, tak ciężkie, 
że Matka Boska Cudowna rzucić musiała «o 
wody wszystkie ofiary: woskowe serca, krzyże 
cynkowe I welony lniane. 

Wtedy dopiero obiema rękami dźwiguę- 
łu dziecko i dziwić się przestgła ciężarowi 
jego.. Nóżki Bohdana krzepnącemi palcami 
mocno ściskała umierająca Lada ; matki trzymał 
się ojciec. 


— 0! — wykrzyknęła Marya, wzruszo- 
na i rozradowana, widząc ten nierozerwalny 
łańcuch serc. — Znalazłam Trójcę świętych na 


ziemi ! 

I w połę płaszcza niebieskiego zabrała 
ojca z matką, matkę z synem: trzy miłości w 
jednej milości, której na imię: Rodzina. 
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Uniwersytetu i Politechniki, zastępcę marszałka 
kraj. Antoniego Jaxę Chamca, btanisława hr. Ba- 
deniego, Jana Amborskiego, hr. Wojciecha i Sta- 
nisiawa Dzieduszyckich, prof. dr, Ludwika Fiakla, 
Andrzeja ks. Lubomirskiego, Stanisława ks. Jabło- 
nowskiego, Józefa Prus Jabłonowskiego, Władysła- 
wa Łozińskiego, ks. dziekana Gromnickiego, księcia 
Urbana Massalskiego, prof. uniw. dra Kalinę, Sta- 
nisława Markiewicza, ks. kan. Mazuraka, prof. uniw. 
dra Antoniego Małeckiego, p. Władysława Bełzę, 
J. Moraczewskiego, prof. uniw. dra Tadeusza Wojcie- 
chowskiego, prof. uniw. dra Ernesta Tilla, hr. Sta- 
nisława Tarnowskiego (junior), Jana ks. Sapiehę, 
Adama księcia Sapiehę, Jana hr. Szeptyckiego, nad- 
prokuratora ŻZdańskiego, prof. Wiadysława Wsze- 
laczyńskiego. Postanowiono polecić komitetowi ści- 
slejszemu, aby na najbliższem ogólnem zebraniu 
przedstawił program obchodu, mającego się odbyć 
w drugiej połowie lutego, dla uczczenia Ojca 
świętego. 

Protektorat duchowny nad tym obchodem ra- 
czył objąć JE. ks, areyb. Morawski, zaś książę 
marszałek Kusiachy Sanguszko honorowe prze- 
wodnietwo. 

O dniu i programie obchodn, oraz o innych 
objawach czci i hołdu dla dostojnego Jubilata zde- 
cyduje komitet obszerny, którego posiedzenie naj- 
bliższe odbędzie się w piątek 3 b. m. o godzinie 7 
w gmachn sejmowym. 

Spór o język urzędowy. Przeciwko znanemu 
rozporządzenia Wydziału krajowego, wzywającemu 
magistrat miasta Biały, aby w pismach do Wydziału 
krajowego — we wszystkich tych wypadkach, w któ- 
rych występuje jako organ podlegający kontroli Wy- 
działa krajowego — używał języka polskiego, wniósł 
ten magistrat, jak to już donieśliśmy, zeżalenie do 
trybunału państwowego. 

W motywach podniósł magistrat między innemi 
to, że miasto Biała założonem zostało na prawie ma- 
gdeburskiem, że język niemiecki powinien być uwa- 
Żżany za język krajowy w Galicyi ze względu na 
znaczną liczbę (100.000!) mieszkańców narodowości 
niemieckiej; wreszcie w tonie nader namiętnym ma- 
gistrat miasta Biały zarznca Wydziałowi krejowemu, 
Że zamiast się starać o podniesienie przemysłu i 
handln w Galicyi, rzuca płonące pochodnie narodo- 
wego zniszczenia w zgodhwą społeczność gminną. 

Dalej pisze magistrat: 

„Zgodnie żyli dotychczas Niemcy i nie-Niemcy 
w naszem mieście, które jest jedynem ogniskiem 
przemysłu w Galicyi. Spory narodowościowe znane 
nam były jedynie ze słyszenia lub czytania. I wła- 
śnie wysoki Wydział krajowy musi być tym, który 
zamiast zająć się popieraniem przemysłu i handlu 
w Galicyli usunięciem notorycznej nędzy, pierwszy 
rzuca płonącą pochodnię walki narodowościowej w 
spokojny nasz zakątek, i odrywając ludn. ść od pra- 
ty, rzuca ją w wir zgubnej walki. Według naszego 
zapatrywania jest obowiązkiem Wydziału krajowego 
starać się o dobrobyt gmin i ich mieszkańców, nie 
zaś przez rozporządzenia przesiąknięte fanatyzmem 
narodowym wywoływać spory i zamieszki, które 
staną Się nieuniknionam następstwem tych rozpo- 
rządzeń. 

„Nie możemy tedy dopuścić, ażeby Niemcom 
austryackim, którzy wśród ludów cywilizowanych 
naczelną odgrywają rolę, założono w tn sposób 
kaganiec na usta,“ 

Zażalenie to podpisało 22 radnych, pomiędzy 
którymi znalazł się niestety także jeden Polak, dr. 
Zygmunt Maciej Kwieciński. Nadto między podpisa- 
nymi znajdują się jeszcze dwa nazwiska o brzmienin 
polskiem: Franciszek Gizieki i Emil Krupa; pod- 
'isali się także tak zwani „Wasserpolaken* poseł 
do sejmu galicyjskiego b. burmistrz m. Biały Fran- 
clszek Strzygowski, Ferdynand Czyżyłe, Antoni Da- 
Bielczyk : Kndolf Lukas. 

Obronę do trybunału przeciw powyższemu zaża- 
lemu wniósł Wydział krajowy przez syndyka swego 
dra Stanisława Bielińskiego.o W długim wywodzie 
udowadnia Wydział, że na podstawie obowiązujących 
w kraju naszym ustaw miał prawo i obowiązek we- 
zwać magisurat m. Biały do używania w pismach 
urzędowych do Wydziału języka polskiego, i upra- 
sza, aby trybunał zażalewie m. Biały w zupełności 
odrzucił, tem bardziej, że magistrat nie miał legity- 
macyi czynnej do wniesienia zażalenia i że nie 
wniósł go w przepisanym terminie, gdyż po upływie 
14 dni od doręczenia magistratowi reskryptu Wy- 
działu krajowego. 

Pismo Wydziału krajowego do Wiednia ode- 
szła w niedzie:ę. Jest wielkie prawdopodobieństwo, 
ze trybunał państwowy zażalenie magistratu bial- 
skiego odrzuci bez rozprawy; jeżeli jednak zechce 
się wdawać w merytoryczne rozstrzygnięcie tego 
sporu, wówczas rozprawa publiczna będzie przepro- 
wadzoną zapewne na kwietniowej kadencyi posiedzeń 
trybunału. 

Dwa sprzeczne wyroki. Ze Skałatu nadesłano 
nam c ekawe zestawienie dwóch wyroków sądowych. 

Dnia 21 ,ażdziernka r. z. toczyła się sprawa 
drobiazgowa pomiędzy żydem Szlenglem a właścicie- 

| ləm obszaru dworskiego p. Zawadzkim o krowę 
Szlengla, którą zajęto na pastwisku dworskiem. Przy- 
padek chciał, że w oborze skaleczyło ją inne bydlę, 
jednocześnie z nią zajęte. Sąd uznał winnym p. Za- 
wadzkiego i skazał go na zapłacenie Szlenglowi 60 zł., 
tj. tyle, ile kiowa była warta. 

Dnia 24 grudnia z. r. ten sam sąd rozstrzygał 
sprawę również drobiazgowy pomiędzy parobkiem 
Piotrem Jurkowskim a Janem Garbiczem, gospoda- 
rzęm. Rzeeź poszła o to, że świnia Jurkowskiego 
Cłostała się do gumna Garbicza i narobiła mu tam 

"szkody, Garbicz poszczuł ją psami i tak ją zbił i 
pok»leczył, że zwierzę zdechło. Tym razem sąd 
uznał winnym Jurkowskiego i skazał go na zapła- 
cenie Garbiczowi 2 zł. 15 ct. 

„ bszczerstwo czy obraza honoru. Sekretarz 
gluny Rozdołu Zygmunt Krzeczkowski został przez 
sad obwodowy samborski za zbrodnię oszczerstwa 
skazany na cztery miesiące ciężkiego więzienia, 
gdyż do władzy przełożonej wystosował anonimowe 

ą podanie, iż naczelnik posterunku, Żandarm Józef 
| Dukat przyjmuj kawie ieniądzach od 
i r jmuje porękawiczne w pieniądzach o 
| “handlarzy, którzy nie mają koncesyi, i że często się 
| upija. Oskarżony zaprzeczył temu, jakoby on był au- 
torem tego podania Znawcy jednak orzekli stanow- 
_ 020, iż pismo jest jego. 
|... Przeciw tema wyrokowi wniósł p. Krzeczkow- 
| ski zażalenie nieważności. 

| Przy rozprawie dowodził obrońca Krzeczkow- 
skiego dr, Elbogen, że do zbrodni oszczerstwa nie 
wystarczy jeszcze, jeżeli ktcs kogoś obLwini o czyn 
karygodny, zbrodnia oszczerstwa zachodzi wtedy, 
jeżeli ktos kogoś obwini o karygodny czyn, ale 
zmyślony, W wyżej wspomnianym wypadku może 
być decydującą tylko ustawa karna wojskowa, u 
według niej zarzut brania porękawicznego i opil- 
gtwe Nie stanowi zarzutu zbrodni, lecz tylko dy- 
scyplmarnego przekroczenia. 

Nalwyższy trybunał przychylił się do wywo- 
dów obrońcy, uwolnił oskarżonego, zasądził go je- 
dnak za obrazę honoru na 3 tygodnie aresztu. 

+ Dr. Zegota Krówczyński, prezes „Sokoła“, 
członek Rady miejskieji Tow. lekarskiego, radzea 
sanitarny, prymaryusz szpitala powszechnego, autor 
wielu cennych prac naukowych, ezłowiek wielkiej 
zacności i dobroci serca umarł dziś o godzinie 2-ej 
pu południu w 45 roku życia. Długa choroba pier- 
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Siowa przecięła nić życia tego zasłużonego męża, 
zawcześnie wydzierając go ze szkodą cierpiącej 
ludzkości, której zawsze spieszył jak najchętniej 
z pomocą zarówno lekarską jak i materyalną. 

Śp. Dr. Krówczyński urodził się we Lwowie 
i tu kończył gimnazyum i już jako młody filozof 
należał do grona owej młodzieży, która dała pierw- 
szy impuls do założenia pierwszego „Sokoła“ pol- 
skiego. Następnie przeniósł się do Krakowa, gdzie 
ukończył fakultet medyczny, a powróciwszy w roku 
1875 do Lwowa! odtąd przemieszkiwał w na- 
Szym grodzie. 

W roku 1886 wybrano go prezesem lwow- 
skiego „Sokoła* i odtąd stale ten urząd sprawował. 
Do nowej pracy zabrał się z należytem zr: zumie- 
niem celów i zadań „Sokoła“, głównie zaś oddał 
się redakcyi Przewodnika  gimnastycznego. Tle 
zrobił dla „Sokoła“, wie całe nasze społeczeństwo, 
które podczas jubileuszu sokolego w roku +e- 
szłym wspaniały hołd mu złożyło. ( 

Do ostatniej chwili pracował naukowo, a Je- 
Szcze przedwozoraj sam robił korektę z niemieckiego 
przekładn jednej ze swoich prac dermatologicznych. 
Umierał zupełnie przytomnie, i 

Sp. Zegota dwa razy był żonaty ; pierwszy raz 
z panną Ludwiką Piotrowską, drugi raz z panną 
Ireną, córką p. Romualda Makarewicza, zasłużonego 
dyrektora Tow., wzaj. pom. pryw. ofieyslistów. Zo- 
stawił czworo sierót. 

Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 3go bi. 

o godzinie 3 po południu, » mieszkania Śp. ziuarłego 
przy ulicy Lindego l. 7. 
„ Z powodu śmierci prezesa „Sckoła*, śp. dra 
Zegoty Krówczyńskiego, zapowiedziany na jutro 
wieczorek w sali „Sokoła“ przy ulicy Zimorowicza, 
nie odbędzie się, 


Rocznica powstania. Z Rawy ruskiej nam 
piszą. Staraniem pana Ludwika Majewskiego  żoł- 
nierza wojsk polskich z r. 131, i sybiraka, 080- 


ristości w grodzie naszym ogólnie szanowanej, od- 
było się w naszym kościele farnym dnia 23 
stycznia nabożeństwo żałobne za spokój „ duszy po- 
ległych bohaterów w walce o niepodległość w r. 1863. 

Na katafalkn przez miejscowe siostry ` Domi- 
nikanki kwiatami omlobionym, otoczonym bronią 
i kosami, złożono wiele okazałych wieńców, których 
żałobne wstęgi nosiły napisy: „Poległym synom, 
mężom i braciom w r. 1868, Matki, żony i sicstry*. 
„Poległym braciom w r. 1868. Współrodacy i ko- 
ledzy*. „Poległym za Wiarę i Ojezyznę r. 1868. 
W: wiekopomną pamięć”, „Z wiary, miłości i nadziei 
w zmartwychwstanie”. 

Pod otrazem Matki Boskiej 
Królowej Polski, umieszczono insygnia narodowe, 
a na Pogoni, zielenią otoczonej, widniało „Matko 
zlituj się nad swym polslim ludem, Wróć nam 
Ojczyznę jakimkolwiek cudem“. 

Uroczystość, w której wzięła udzia] lieznie 
zgromadzona publiczność miejscowa i czterech po- 
wstańców z r. 1868, wypadła okazale. Przyczynił 
się do tego głównie tutejszy ks. proboszcz Fr. My- 
narski. Po odprawionem nabożeństwie odśpiewano 
„Boże coś Polskę", „Z dymem pożarów“ i „Boże 
Ojcze, Twoje dzieci“. 

W sobotę 28 b. m. odbyło sie również za 
poległych w r. 1863 nabożeństwo w tutejszej * izra- 
elickiej bożnicy. 

Zmarli. Ksiądz Franciszek Ksawery Tokarski, 
jubilat, były pleban w Targowiskach, w dyecezyi 
przemyskiej, honorowy kanonik, urodzony w roku 
1811, wyświęcony w roku 1836, umarł w Tarno- 
wie. — Romuald Wyczołkowski, były kapitan wojsk 
polski h w roku 1831, umarł w Karnkowie, w Kró- 
lestwie Polskiem. Henryk Brandel, były oficer wojsk 
polskich w roku 1831, umarł w Warszawie. 

Stan poWlstrzu. inwoner — Í" Iieaum, 
o godzinie © zrana, « w południe + 3 stopni R. 
Wczoraj wieczorem o godz. 7 było — 2 stopni R, 
B romstr (59. Spada. Dzis dzień pochmurny, posę- 
pny ; odwilż. | 

Na ulicy. 

— Czy wiesz? Kartowski wygrał tysiąc franków 
w Monte Carlo. 

— Tysiąc? Mnie mówił, że dwa tysiące. 

— Hm.. widocznie ma cię za dwa razy głupszego 
odernnie... 


Częstochowskiej, 


I4ONWKERSY4A. Czyniąc zadość li- 
eznym zapytaniem posiadaczy papierów 
wartościowych obecnej konwersyi pod- 
legających, donosimy, iż Filia c. k. uprz. 
austr. Zakładu kredytowego dla handlu 
i przemysłu we Lwowie, plac Maryacki 
1. 15, przyjmuje zgłoszenia nietylko do 
konwersyi wszystkich papierów warto- 
ściowych objętych ogłoszonym przez nas 
prospektem, ale także zgłoszenia do kon- 
wersyi winkułowanych efektów kon- 
wersyjnych, tak austryackich jak i wę- 
gierskich, przeprowadza konwersyę ta- 
kowych i udziela wszelkich wyjaśnień 
w tej sprawie. 


Teatr. Dziś we środę (dnia 1go lutego): 
w toatrze hr. Skarbka o godzinie /mej wieczorem: 
po raz drugi: „Wejście w świat", komedya w 3 ak- 
tach Zygmunta Przybylskiego. — Jutro we czwartek 
(dnia 2go b. m.) o godzinie trzeciej po południu: 
„Wilhelm Tell“, obraz dramatyczny w 5-ciu aktach 
Szyllera. Wieczorem zaś o godzinie siódmej: „Stra- 
szny dwór, opera Moniuski. Występ pp.: Aleksan- 
dra Myszugi), Juliana Jeromina i Rud. Bernhardta. 


Literatura i Sztuka. 


* Opera. W obec przepełnionej sali odegrano 
wczoraj „Martę* Flotowa. W szeregu wykonawców 
pierwsze miejsce należy” się p. Myszudze (Lyonel). 
Partyę tę, podobnie jak i poprzednie traktował z 
niezwykłym artyzmem i porywał szlachetnym ogniem 
deklamacyi. Największe wrażenie wywarła w jego 
wykonaniu scena w odsłonie przedostatniej. 

P. Kasprowiczowa (Jenny), przerobiona wezo- 
raj na mezzosojranistkę, zasługuje na słowa gorącej 
pochwały. Wszystkie ustępy swej partyi śpiewała 
bardzo pięknie i sumiennie. 

P. Jeromin (Plomket) był w ogóle doskonałym, 
nieco za ciężko śpiewał kuplety o piwie w odsłonie 
trzeciej. 

P, Biondelli (Lady) nie mogła zrobić zupełnege 
użytku ze swego wdzięcznego i sympatycznego głosu 
i przedstawić go w etektownem świetle. Gra i szcze- 
góły zewnętrzne partyi dają jej jeszcze zbyt wiele 
do czynienia, by mogła zwrócić całą uwagę na wy- 
kończenie artystyczne i na sam śpiew. 

P. Kiczman (Lord) zajmował bardzo starann'y 
i stylową grą, trzymając się pod względem wokal- 
nym na bardzo przyzwoitem Stanowisku. 

Tok ensembłów chromat częstokroć widocznie, 
zwłaszcza też kwartet z kołowrotkami chwiał się 
niebezpiecznie. Chóry pozostały wierne zasadzie i 
śpiewały (z małymi wyjątkami) nierówno, wrzaskli- 
wie, nie troszcząc się wcale o śpiewającego równo- 
cześnie solistę. a dA 

* Z teki impressyonisty. Pod tym tytułem uka- 
zał się świeży zbiór noweł Stanisława Rossowskiego, 
wydany nakładem księgarni Jakubowskiego i Żadu- 
rowicza we Lwowie, 


PRZEGLĄD z dnia 2 Lutego 1893. 


* ; » 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 30 stycznia. 

(Z) Przebieg operacyi konwersyjnych prze- 
wyższa wszelkie oezekiwania. Kapitaliści są w 
przymusowem położeniu, a nie widząc możności 
pewnego ulokowania swych funduszów na 5 od 
sta chętnie zgłaszają swoje 5 procentowe walory 
do zamiany na 4 procentowe. Obroty w rentach 
przybiereją na giełdzie naszej kolosalne rozmiary 
Handel nową 4 procentową rentą austryacką i wę- 
gierską odbywa się u nas już od trzech dni, jak- 
kolwiek walory te nie są jeszcze notowane w ce- 
dułce, a zatem właściwie nie wolno jeszcze niemi 
handlować. Trudno jednak zapobiedz temu, ponie- 
waż posiadanie 5 prc. renty papierowej uprawnia 
do 7 „lutego do nabycia nowej renty, przeto równo: 
cześnie z handlem w 5 pre walorach odbywać 
się musi także handel w 4 pr^, za które płacono 
dziś po 95:25, za austr. a po 94:25 za węg. Kurs 
ten odpowiada kursowi pari wspólnej renty majo- 
E która też szybkiu. krokiem zbliża się do tego 
urs. 

Placono va nią dziś już 9'. t z. że przyno- 
si ona obecnie dochodu tylko 4.24%/, Obie skon 
wertować się mające 5 procentowe renty drożeją 
także niemal co godzinę, co jest naturalnem na- 
stępstwem  podnaszenia się kursu nowej renty. 
Astryacką papierową rentę zamknięto dziś kursem 
10185 a węgierską 12,25. Haussa dzisiejsza nie 
ograniczała się tylko na rentach. lecz objęła z 
bardzo małymi wyjątkami wszystkie walory. Za 
kredyty astryackie płacono 324, za węgierskie 370. 
Bardzo korzystnie wpływa na kurs kredytów wia- 
domość, że instytutowi temu udało się zakupić 
ostatniemi czasy za 30 wilionów reńskich złota. 
Zakupna te uskntecznił Zakład kredytowy głównie 
przez nabywanie berlińskich weksii opiewających 
na Londyn. 

Zapasy złota nabyte przez Creditanstalt wy - 
noszą przeszło 20000 kilogramów tego kruszcu i 
grupa Rotszyldowska odda je rządowi w zamian 
za nową rentę złotą. Rzadko się zdarza, aby od 
razu tyle olbrzymich @peracyi miała giełda do 
załatwienia. Oprócz grupy Rotszyldowskiej krząta 
się bowiem także Linderbank około emissyi no- 
wej pożyczki bułgarskiej, której prospekt pojawi 
się podobno jeszcze w tym tygodniu Unionbanx 
zaś robi przygotowania około emissyi galie. po- 
żyezki konwersyjnej, która zapowiada się bardzo 
dobrze. lumissya gabcyjskich walorów nastąpi w 
połowie lutego. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 324—, węgierskie 370—, 
Anglobanki 152:50. Uniony 24850, Bankvereiny 
119—, Länderbanki 23830, Ludwiki 22075, 
Czarniowieckie 25525, Renta papierowa 98'90, 
srebrna 98:40, austryacka złota 116'50, papiero- 
wa 101'85, węgierska złota 11445, papierowa 
10225, dukat 5:60, 20-frankówka 963—, marki 
11:84—, ruble 123th, - 

$ Sprawozdanie z gen zbożowego na Kleparzu. 
raków 31 stycznia. 

Ze względu na słabsze notowania targów 
zagramcznych, młynarze tutejsi usiłowali obni- 
żyć cenę pszenicy, jednakowoż usiłowania te 
w bardzo małym tylko stopniu powiodły się, 
ponieważ sprzedający do ustępstw nie są skłon- 
ni. W tych warunkach ceny z małą tylko ró- 
źnicą utrzymały się, jednakowoż odbyt nie mógł 
się rozwinąć. Zapotrzebowanie żyta jak było, 
tak jest małe, gdyż młyny wodne z powodu 
ciągłych mrozów mają ruch zastanowiony i ża- 
dnych od dłuższego csu nie robią zakupów. 
Popyt na jęczmieli był cosolwiek lepszy. lecz 
zawsze w stosunku do zaofiarowania jest za 
mały i dlatego ceny nie doznały rzeczywistego 
polepszenia. t 

Płacono: za pszenicę białą od 810—840, 
za czerwoną od 7:90—8'25, za żółtą od 7:90 
do 825; za żyto od 670—700; za jęczmień 
browarny od 6'00—6'50, na kaszę od 550 do 
565; za owies od 5'70—6'00, za rzepak od 11:25 
do 11:85, za koniczynę czerwoną od 55 do 68, 
za białą od 65 do 75 zł. — wszystko za 100 
kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Telegramy „Przeglądu”. 


Wiedeń 1 stycznia. Na wczorajszem posie- 
dzeniu Izby posłów, ukończono debatę jeneral- 
ną nad budżetem ministerstwa oświaty. 

P. Byk oświadczył, że w sobotniej swej 
mowie nie miał bynajmniej zamiaru ubliżania 
szlachcie, o czem zresztą można się przekonać 
ze stenograficznego protokołu jego mowy. 

Liberał Bendel polemizował z ostatniemi 
wywodami p. Massaryka i starał się wykuzać, 
że Żądania klerykałów co do szkoły wyznanio- 
wej zostały już dawno spełnione, gdyż szkoły 
nasze faktycznie są wyznaniowe. Nadto uła- 
twia rząd zakładanie szkół czysto wyznaniowych, 
dając prawo publicznych szkół zasładom wy- 
chowawczym, utrzymywanym przez Jezuitów 
w różnych prowincyach. s ) 

„Antysemita p. Hauck żądał ograniczenia 
liczby uczniów izraelickich w wyższych zakła- 
dach nankowych. 

P. Piniński, jako referent centralnego za- 
rządu oświaty, wykazywał, że należy ulepszyć 
metodę nauki języków klasycznych w gimna- 
zyach, ale nie ograniczać studyów klasycznych. 
Należałoby także podnieś” naukę literatury i 
sztuki. Co się tyczy szkoły ludowej, trwa Ko- 
ło polskie zawsze na tem stanowisku, że spra- 
wa ta należy wyłącznie do atrybucyi Sejmów 
krajowych, przyjąwszy jednak program mowy 
tronowej, nie podnosi na razie tego życzenia. 
Koło polskie przywiązuje jednak wielką wagę 
do religijnego wychowania młodzieży i zawsze 
będzie przypominać rządowi, że i w szkołach 
zbiorowych wychowanie powinno być religij- 
ne. Przeciwko zakusom dążącym do wprowa- 


dzenia do szkół moralności nieopartej na do- 
gmatach religijnych zastrzega się mówca 
stanowczo. 


„W dalszym toku swej mowy polemizował 
p. Piniński z p. Kronawetterem i wyraził ży- 
czenie, uby rząd postępował nadal na drodze, 


na którą wstąpił, a przyczyni się przez to 
wielce do uspokojenia umysłów.  (Huczne 
oklaski.) 

Poczem przyjęła Izba rubrykę „zarząd 


centralny *. 

Przy rubryce „wyznania* zabrał głos p. 
Kronawetter i domagał się, aby rząd jeszcze 
w tym roku wniósł projekt ustawy o kato- 
lickich gminach parafialnych, zapowiedziany 
w ustawie z 7 mają 1874. Każda gmina, zda- 
niem mówcy, powinna opłacać podatek wyzna- 
niowy na opędzenie potrzeb religijnych, a je- 
żeli nie zbierze dostatecznej kwoty, należy ją 
przyłączyć do drugiej parafii. Nadto wzywał 
mówca rząd, aby wniósł projekt ustawy o po- 
krywaniu z funduszu religijnego części kosztów 


|nauki religii w szkołach ludowych i średnich 


i aby corocznie przedkładał Izbie bilans fundu- 


szu religijnego. W dalszym toku swej mowy 
skarżył się p. Kronawetter na niesłychane wzma- 
ganie się liczby zakonów i w sposób szyder- 
czy omawiał działalność mnichów i sióstr mi- 
łosierdzia, zaimujących się żebraniem. 
to robili robotnicy, zarazby ich zamknięto. 

Minister Gautsch odparł stanowczo 
szydercze uwagi Kronawettera o kongregacyach 
zakonnych, które są instytucyami, opartemi na 
ustawach państwowych. 

Także p, Morsey zbijał wywody Kro- 
nawettera, który w końcu usprawiedliwiał się, 
że nie miał zamiaru szydzić z zakonów. 

Rubrykę „wyznania* przyjęto, poczem na- 
stąpiły interpelacye. P. Hauck interpelo- 
wał w sprawie przepisów wykonawczych do 
ustawy o tępieniu zarazy płucnej u bydła, a 
p. Tausche w sprawie wprowadzenia ra- 
cyonalnej metody sprzedaży chleba i surowego 
przestrzegania przepisów, aby cena i waga 
chleba, tudzież innych najważniejszych arty- 
kułów spożywczych dokładnie była uwidoczniona. 

Na tem przerwano obrady. Następne po- 
siedzenie odbędzie się w piątek. 

Wiedeń 1 lutego. Przedwczoraj odbyli 
przywódzey Koła polskiego, klubu Hohenwartha 
i lewicy konferencyę z hr. Taaffem, który wrę- 
czył im zmodyfikowany program większości 
parlamentarnej. Prograra ten ogłoszony zosta- 
nie w sobotę we wszystkich trzech klubach. 
Mówią, że rząd przystał na niektóre zmiany 
programu proponowane przez kluby, a zwłla- 
szcza przez lewicę, niektóre dzienniki liberalne 
utrzymują jednak, że na podstawie nowego 
programu da się wprawdzie utrzymać wzaje- 
mny stosunek między rządem a stronnictwami, 
ale o zorganizowaniu stałej większości mowy 
nawet nie ma 

Budapeszt 1 lutego. Depulacya bastują- 
cych robotników węgierskiej fabryki broni po- 
rozumiała się już z zarządem tej fabryki, zgo- 
dziła się na zniżenie płacy akordowej i przy- 
rzekła skłonić kolegów do zaprzestania bezro- 
bocia. Dziś wróci do pracy prawdopodobnie 
większa część robotników. | 

Paryż 1 lutego. Na wczorajszem posie- 
dzeniu izby przedłożył minister sprawiedliwości 
projekt ustawy, wedle której rozsiewanie uie- 
pokojących wieści o kasach oszczędności ka- 
rane ma być więzieniem od 2 miesięcy do 2 
lat. Izba uchwaliła nagłość tego przedłożenia 
i rozpoczęła bezzwłocznie obrady nad niem. 
Minister finansów Tirard przedstawił niepa- 
tryotyczną kampanię przeciw kasom oszczę- 
dności, którą trzeba koniecznie stłumić, gdyż 
podkopujea ona kredyt Francyi. Cassagnac wy- 
stąpił namiętnie przeciw przedłożeniu rządu. 
Nie można dziwić się zaniepokojeniu publicz- 
ności, która tłumnie wycofuje swe wkładki, 
skoro rząd sam przyznał, że pobierał z pry- 
watnych banków kapitały dla tajnego fundu- 
szu. Zresztą lokuje rząd wszelkie kapitały po- 
cztowych kas oszczędności wyłącznie w ren- 
tach, co jest rzeczą niebezpieczną. 

Prezes ministrów Ribot oświadczył, że 
suma wkładek wycofanych dotychczas przez 
publiczność z kas oszczędności jest niewielką. 
Publiczność nie ma najmniejszego powodu nie- 
pokoić się, bo wkładki w kasach oszczędności 
mają taką gwarancyę, jakiej zresztą żaden fun- 
dusz w całej Francyi nie ma. Rząd nie myśli 
znosić dłużej pogróżek i nieprzyjażnych wi- 
chrzeń. 

Teba 520 głosami "przeciw 15 przyjęła 
ustawę i 336 głosami przeciw 50 uchwaliła roz- 
powszechnić mowy ministrów Tirarda i Ribota 
we wszystkich gminach Francyi.. 

Kalkuta | lutego. Przybył tu wczoraj arcyks. 
Franciszek Ferdynand. Na dworcu powitali go 
wicekról i gubernator Bengalu. Od dworca aż do 
gmachu rządowego, w którym arcyksiążę zamie- 
szkał, wojska tworzyły szpaler. Na ulicach roiły 
się tłumy publiczności. 

Madryt i. Lutego. Król zachorował na kur. 

Wiedeń 1. Lutego Presse donosi, że rząd austry- 
acki i węgierski zgodził się przedłożyć już w tych 
dniach pariamentom do zatwierdzenia traktat han 
dlowy z Serbią. 


Kolonia 1. lutego Do Gazety Kolońskiej dono | 


szą z Petersburga, iż sfery dobrze poinformowane 
twierdzą, że stanowisko 
w Paryżu Mobrenheima jest mocno zachwiane. 
Ustąpi on jednak dopiero po pewnym czasie, a 
to aby uniknąć pozoru, iż odwołanie jego stoi 
w związku z panamskim skandalem. 

Londyn 1. lutego W izbie lordów podczas 
obrad nad adresem, oświadczył Salisbury, iż po- 
chwala politykę rządu względem Ugandy i Egiptu. 
Kimberley wyraził radość swą z tego powodu, że 
w sprawie zagranicznej polityki państwa zgadza 
się z Salisburym. Anglia nie może się wahać i 
musi w Egipcie utrzymać porządek i spokój, za- 
pewnić sobie władzę. Rząd spodziewa się, iż che- 
dyw najnowsze zarządzenia rządu angielskiego w 
Egipcie przyjmie z wdzięcznem sercem 

Waszyngton 1 lutego. Pogłoska, że rząd 

angielski zaprotestował przeciw  interwencyl 
Stanów Zjednoczonych w sprawie rewolucyi 
w Hawai, okazała się prawdziwą. 
t Rzym 1 lutego. Dziennik Patria donosi, 
że przy rewizyi w mieszkaniu gubernatora 
„Banca romana“ p. Tanlongo i kasyera Lazzaro- 
niego znaleziono papiery kompromitujące wiele 
osób, między niemi dwóch deputowanych. 

Wozorajsze posiedzenie izby deputowanych 
odbyło się spokojnie. Oczekiwania, że rząd do- 
magać się będzie upoważnienia 
ścigania kilku posłów zawiodły, gdyż żadnego 
takiego żądania nie postawiono. © 

Berlin 1 lutego. Komisya wojskowa rozpo- 
częła debatę szczegółową nad projektem refor- 
my wojskowej i na wniosek Richtera uchwa- 
liła wybrać subkomitet, który ma się zająć wy- 
jaśnieniem finansowej strony przedłożenia woj- 
skowego. 

Wiedeń 1 lutego. 
z Budapesztu, że odjazd Weckerlego do Wie- 
dnia nie ma najmniejszego związku z jakiemis 


Do Polit. Corr. donoszą 


wrzekomo projektowanemi zmianami w gabi- 
uecie węgierskim. 

Ten sam dziennik otrzymał z Belgradu 
doniesienie, że Natalia w takim tylko razie po- 
jedzie w maju do Serbii, jeżeli skupczyna do 
tego czasu zniesie swą uchwałę wydalającą ją 
z kraju 1 pozbawiającą praw obywatelstwa 
serbskiego. 

Petersburg 1 lutego. Z powodu, że wczo- 
raj rozeszła się po mieście pogłoska, iż doko- 
nano zamachu na cara dziennik urzędowy o- 
głasza dzisiaj, że car był wczoraj na balu dwor- 
skim i rozmawiał z wielu osobami. 

Londyn 1 lutego. W izbie niższej w toku 
debaty nad adresem zakomunikował Gladstone, 
że ostatnie oświadczenia kedywa zupełnie za- 
dowolniły rząd angielski, aże z Francyą toczą 
się rokowania i że są one prowadzone w tonie 
zupełnie przyjacielskim. 


Gdyby | rzak 


| Bastgen z Tarnopola. E. Weber z Wiednia. 


— Z ZZA A AO O i _ 


ambasadora rosyjskiego ; 


Przyjechali de Lwowa ` 
dnia 1 lutego 1898. 
HOTEL FRANCUSKI H.ab... M. Karnicka 
z Wołczuchy, A. Gajewska z Romanowa. J. Dwo- 
z Tomaszowa. J. Myszkowski ze Stubna. L. 


Nadesłan e. 


| Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 


ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności. 


M. JONASZ 


dom bankowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3, 


przyjmuje po warunkach oryginalnych, bez doliczenia pro- 
wizyi zgłoszenią do konwergyi : 

5'|, renty papierowej austryackiej i węgierzkiej, 

4*,%, Pryorytetów kolei arcyks. Rudolfa, 

AŚ Vorarlberg, 


o n 
k yj kolei Alföld, 
Budapeszt Pięciokościoły, 


n n 

p » Siedmiogrodzkiej, 
Ą n  Łupkowskiej, 

a n  Węg. zachodniej, 


Pryorytetów kolei Połnoeno Wschodniej (Nordost), 
3 n Zachodniej I i LI emisyi, 

A » Połnocno Wschodniej 5% węg. 
u" 


5% Pożyczki Inwestycyjnej z r. 1876. wę 


Ostatni termin do zgłoszenia 7 lutego 
1893 r. 


—— rz m0 


Lekarz chorób dziecięcyct **2 3-10 


Dr. Zdzisław Szydłowski 


OUrdynuje od 3—5 ul. Teatralna 1. 5. 


zza 


Mż powrociiem = dorocznej dłuższej wy- 
cieczki naukowej do klinik i szp:tali krakowskich 
i ordynuję jak dawniej. 
283 Dr. Jan Solecki. 
PODZIĘKOWANIE. 
Wielmożnemu Panu Dr. Adolfowi Landau, 
lekarzowi specyaliście w słabościach kobiecych, zamieszka» 
łemu w Gródku, składam serdeczne podziękowanie słowa- 
mi *Bóg zapłać“, za wyratowanie żony mej od niechybnej 
śmierci. Oby Cię zacny Mężu Bóg zachował w czerstwem 
zdrowiu jąk najdłuższe lata dla dobra tych, którym tak 
ochotnie i z pełną wiedzą spieszysz na pomóc. '* 
Gródek dnia 26 stycznia 1898. 
Wdzięczny 
Teofil Uhechlińhski wraz z zong. 


Rozwiązanie zagadki 


z Nru 20 Przegłądu: Jaka jest różnica 
między kopułą a bibułkami cygareto- 
= wymi Mikado? 


Kopurę przewyższa gromochron 


(bo stoi nad nią) | 
papierków Mikado 
nie nie jest w stanie przewyźszyć. 


Papierki te otrzymać można w głównym składzie: 


Ch. J. Schall 


Lwów, ul. Kościelna l. I. 


gdzie każdy, kto trafnie zagadkę rozwiązał 30 
książeczek bibułek sobie odebrał. 


[ Przyjmujemy zgłoszenia | 
DO KONWERSJI 


69%, rent węgierskich i austryackich, akcyj kolei 
Alföld Fiume, Bude Peszt. Fiintkirchen, Donau Drau, 
Siedmiogrodzkiej, galicyjsko-węgierskiej i węgierskiej 
zachodniej, dalej pryorytetów uug. Nordbahn i uvg. 
Westbahn i zapisów dłużnych kolei Rud glfbębn 
Vorarlberger. 

Donos my, że przepr wadzamy zamianę pod warun- 
kami przez konsoic.um podanemi, bez doliczenia 
a jakiejkolwiek prowizyi. 

j August Schellenberg i syn 


dam bankowy i kantor wymiany. 


230 
szą 


Telezrnm ziołdowy. 
Wiedeń dnia 1. Lutego godz. 2. min. —. 


Akcye kred. 323.65 Węg. kolej półn. 
Alpmy 52:80 wschodn. 96:70 
Kredyty węg. 37150 Wiedeńskie losy 
Anglobanki 15275 kom. 170.— 
Uniony 24775 Akcye tyton. 171:— 
Ludwiki 220'75 Gal. obl. indem. 96'80 
Nordbany 287.— Elbethale 2338— 
Lombardy 94:25 Landerbanki 23790 
Losy tureckie 45:90 Renta zł. węg. 14460 
Staatsbahny 29875 Bankvereiny  120— 
Czorniowiechie 25625 Renta węg. p. 102:20 
Ruble 12375 


Usposobienie chwiejne. 
p 
Lwów. Z Izby huudlowaj 1 lutego 1898. 
1. Akcya za sztukę. 
taa kupuau biakycego 
bez dywidendy. 


Macs żądaj: 


Kolej galic. Kar. Lud. 200zł. w.a. 219 — 292 — 
+ Lwow.-ċzer.-jass. 200 zł. w.a. 258 — 256 — 
do sądowego | Banku hipotecz. galic. 200zł w.a. 840 — — — 
» kredyt. galie. 200zł wa. — — 215 — 
Listy sastawna za 100 sł. 
Banku hip. galic. 50j, 40 „ 101 10 101 80 
Banku hip. galic. 6%/, z 109/, pr. 108 60 109 80 
Banku hip. 41/,0/, wa. lok. w 50 lat. 100 — 100 70 
u krajowega 4'/,0/, wa. 100 — 100 70 
Tow. kred. galic. 4*/, nieokr. 97 70 98 40 
m n 4a 41 Ya 95 90 — — 
= F 4f n»n 52 L 100 6u 101 30 
a a „ 58 95 60 96 30 
4. Obligi za 100 sł. 
Indemnizacyjne galic. b pre. m. k. 106 — — — 
Galic. fund. propinacyjnego 4°/, 96 50 97 20 
Bukow. fund. propin. 5%, w. a. 102 — 102 70 
Kom. banku kraj. b prc. w.a. I em. 101 80 102 50 
Pożyczka kruj. zr. 1878 z pr. w.» 10860 — — 
at tin e hIS AN a0 99 50 —— 
„6. Losy. 
Losy miasta Krakowa . . . . 24 = GRE 
A „ Stanisławowa . 40 — 44 — 
6. Slonaty. 

Dukat holenderski 6.68 5.78 

Napoleondor . . . 9.56 9.66 

Półimperysał rosyjski 9.70 — — 
Rubel rosyjski srebrny 1.22— 4 DZ 
n n papierowy 1.221/, L24, 
100 marek niemieckich 59.—— 5960 


MATRA | 


— i == 


POWIEŚĆ 
Favria A śulgrernont. 


iOGiąg dalszy). 


— Gdy hrabina powróci. to nam najlepiej 
pod tym względem poradzi. i 

Jania oddaliła się z Alicją. hrabina wzięła 
żebraczkę na kolana i dając folgę swemu uczu- 
ciu, pieściła ją i przyciskała do serca. Była 
sama, nikt jej nie widział tA 

— Leonjo!... — szeptała w uniesieniu. — Le- 
onjo droga, moja córko!.. Jeżeli to ty jesteś, 
odpowiedz mi!... 4 

Po raz drugi otworzyła oczy i powtórzyła 
wyraz, który wymówiła po raz pierwszy przed 
zemdleniem : 

— Mamo |... 

Czy odpowiedź zsyłał jej Bóg przez te 
drogie i ukochane usta” 

Magdalena w usposobieniu swem zabobon- 
nem poczytała to za prawdę i pod jej wraże- 
miem omal nie upuściła dziecka na ziemię. 

Głos Loulou wyrwał ją z tych marzen. 

— Pani. ah, to pani!.. Ja ne mam mamiy, 
lecz teraz już mi wszystko jedno, bo odszuka- 
łam pania.. Jaka ja jestem szczęśliwa. jaka 
szcząśliwa |... 

Dźwięczny jej głos, tak dawniej czysty 
jak brzęk kryształu. był teraz złamany i cichy. 

— To ja. moja Loulou. Co tobie się stało, 
moja droga, jakim sposobem znalazłaś się pod 
temi drzewami tak chora i bez przytomności ? 

— Ja już nie jestem chora, ale byłam nią 
bardzo.. miałam gorączkę straszną i długo 
przeleżałam we wsi. A później Pia Dallone, 


_ pa S ecaty 6d WYTAZK 

Przez cały rok funkcyonują- 
cycZakład wodoleczniczy „Mar- 
Jówkać” poczta Lwów, poszukuje Rząd - | 
czynię w dziale gospodarstwa omowe. | 


go. Młodego człowieka z dobrem © przyrządzaniu Ptactwa. Potrawy 

pismem do czynności kaucelaryjnych. 257 2 drobiu. Zwierzyna it Ptactwo dzikie. 

LEGOMINY WYBORNE > 

na ordynaryę. jak: Budenie, Omlety, Ptysie, Strucle, Pianki 

zalarety, Kremy i t. p. 

Rozmaite Pasztety 

z Zająca, z Kaczek, z Korupatw, z Kwi-| 
czołów i wszelkiej zwierzyny. | 


Dobry leśniczy, energ:czuy, będąc 
przedtem exonomem, poszukuje posady 
leśniczego, lub eko1ema 
Adres: M K, post rest. Grzymałów. 

285 2—3 

Leśnik z niższym egzaminem i chlu- „z. 
bnemi świadectwami poszukoje posady. * © 
Łaskawe zgłoszenia pod l. T. C. Lwów, | 
Teatr II piętro, Nr drzwi 37. 


Poszukuje się ucznia z ukończoną 


274 8-3 Ciasto kruche i maślane do Pasztełów. Naj- 
rozmaitrze Auszpiki i Alajonczy. 
Kompoty i Sałaty. Marynowanie doskonałych 


PRZEGLAD z dnia ? lutego Imyż. 


która chciała przybyć tu jak najprędzej, kazała | — Pozostaniesz, jeżeli tylko będziesz grze- 


mi iść, więc może od tego osłabłam. 

— Piechotą ? 

— A natnralnie. 

— Biedna mała. 

— W Vichy jesteśmy już dwa dni. Wczoraj 
zdawało mi się, że widziałam panią stojącą 
w oknie hotelu od strony parku. Lecz Pia Dal- 
lone była przy nas i pilnowała. Dopiero dziś 
rano uciekłam od niej. Ale my mieszkamy na 
wsi, daleko. 

— Gdzie mianowicie ? 

— Aż pod Cusset. Ponieważ nie znam Vi- 
chy, więc błądziłam i nie mogłam znaleść ho- 
teln, w którym widziałam panią. Dziś wieczo- 
rem, bojąc się wpaść w ręce Pia Dallone, ukry- 
łam się w tym parku, chciałam przeczekać do 
nocy, a póżniej czatować na panią przy wyj- 
šciu 2 kasyna. Ale, że nic jeszcze dzisiaj nie 
jadłam i byłam po chorohie osłabiona, więc 
zdrętwiałam z zimna. 

Magdalena oddawna już okryła ją swym 
płaszczem, 

— A teraz czujesz się lepiej? — zapytała. 

— Teraz mi bardzo dobrze — odrzekła, tu- 
lae się miłośnie do hrabiny. 

W tej chwili nadbiegła Janina w towa- 
rzystwie służącego hindusa. Dzielna dziewczyna 
przyniosła nieco wina i kilka sucharków. 

— Jakżeś ty dobrze zrobiła — rzekła Ma- 
gdalena — gdyż zdaje mi się, że Loulou om- 
illała z wycieńczenia i głodu. A 

Dano jej napić się wina i zjeść parę su- 
charków, po spożyciu których ucznła się wzmo- 
cenioną. 

— W hotelu dostaniesz buljonu i co więcej 
do jedzenia, bo teraz mogłoby ci zaszkodzić. 

— W hotelu? — powtórzyła Loulou zachwy- 
cona — więc pani weźmie mię z sobą? 

— Naturalnie — odrzekła hrabina. 

— I tam już pozostanę? 


ubejwuje: | 


Wszelkie 


szkołą Indową. 2 dobremi świadectwami szynek. Sporzadzanie wybornych wiejskich $- 


do pracowni zegarmistrzowskiej, Józefa 

Wae'sa, Rynek 1. 25. 269 8-3 
Albin Solecki we Lwowie, ul. Wa- | 

lowa, 1. LI sprzedaja wszelkie towary 


Kiełbas, (rory, Połygski litewskie i t p 


na katdy dzień w roku. 


wchodzące w zakres hańadlu korzeunego | 
po cenach możliwie najniższych, mąkę 
z młyna parowego Heleny hrabiny Mie- | 


nach fabrycznych, inne wyroby młynar- 


DYSPOZYCYA OBIADÓW | 


Cena 50 cnt. 


y arov , ) Po przestaniu przekazem kwoty 66 ent. 
rowej, w Kamionce struuniłowej, po ce uskutecznia się przesyłkę franko, 


Lwów, Drukarnia nar. W. Manieckiego. | 


skia i produkta sirączkowe w dobrych 
gatunkach "1 tanio. Zlecenia z prowincyi | 
wykonuje starannie i niezwłocznie (so 
bom stale zamieszkałym we Lwowie, które 
nie chcą się | codziennie trudzić rachuu-, 
kami z kupna wiktuałów, wydaje na ksią- 
żeczki towary, na rachunek platny co 
miesiąc. 295 L-4 
Apteka do wydzierzawicnin.| 
Zgłoszenia przyjmuje do L. 201 Central- 
ne Bióro Ogłoszeń, Lwów Kopernika 11. 
* 300 1—2 
Biuro wywiądowcze 5. Sataly,! 
Sykstuska 6 poleca rządców ckonomicz | 
nych, leśniczych, ogrodników, kucharzy 
bony, panny służące i sług wszelkiego 
rodzaju. 299 1—10 
TRzadzer ckonomiczny, który! 
nfd Niye kaucyh, posztknje umieszcze - | 
nia. Handel Starzewskiego, Tarnów. 
Zamienie intralua kilkunastomoryo | 
wą posiadłosć pod dużem miastem poło- 
żoną na folwark Inb wydzierżawię tekowy 
zaraz. Handel Stacze wskiego, Farnów. 
298 1—2 


Blóro koucesyonowanego budo 


8 23 


Handel herbaty 


| chińsko rosyjskie 
EDNUXADA 


1-8 z) 


104 
RIEDLA 


we Lwowie 
p! Maryacki 10. 


poleca zbioru 
majowego : 
vy, kl. Congo zir, 1,60 
Souchoniy czarna 2,— 
„ zbiór majowy X— 
Kaysow czarna 4 — 
Melanzc de Lond 4.— 
Pecco :— 
n karawanowa 4 — 
n najprzedniejsza ti — 
Wysiewki lerbac. 130 
„ uajlep. herbat  t'n0 


Hotel 


Zamówienia z pro- 
wincyi wyseła się 
odwrotna pocztą. 


Niwiejs 


Opakowania sie 
nie liczy 


wniczego Leopolda  Warchałow- 
skiego, ul. Ormiańska l. 2 wyko- 
nuje plany, kosztorysa, obejmuje 


budownictwa. | 


dzące w zakres 
Przyjmuje kierownictwo, kontrolę, 
nadzór nad budowami. 169 7-15 


Sieczkarnie znakomite 


po złr. 25 i 28 poleca 


Piotr Chrząstowski ; Adolf Singer 
Lwów, ulica Sykstuska liczba 17. 
prowincye wysyłam od A franco. || 


haade! żelazny wa lI.wowie, pla: Kapi- 
=i talay l (naprzeciw KOS y 


E 


Wydział krajowy. 
L. 5252: 


| Ladem! 
i wykonuje wszystkie roboty weho- HÍ «prowadzona najlepazą rosyjską pra: 
wdziwa karawanowa 


HERBATĘ 


poleca Szanownej P. T. Publiczności 


Jedyny wyłączny skład herbat 


najtniej 


:96 
63 3—! 


Sr BZ EAN L= 


w sprawie konwersyi długu imdemnizacyjnego Galicyi wschodniej, Galicyi zachodniej i Wielkiego 


Księstwa Krakowskiego. 


czną — oświadczyła Janina. 

— (rzeczną ?.. grzeczną?... Mój Boże! co po- 
trzeba rabić, żeby być grzeczną? 

— Przedewszystkiem włożyć na siebie ten pła- 
szezyk i pozwolić mi owinąć eię jałkk można naj- 
lepiej. Tak, dobrze. 
włosy roztargane. Doskonale... Teraz ten ka- 
pelusik i nakoniec woglkę. Siamour — dodała 
zwracając się do hindusa. — Chodź tutaj. Weź 
ją na ręce jak bierzesz naszą panienkę, gdy 
unosisz senną do domu. Ot tak... 

— Ale proszę pani — odezwała się Loulou 
— ja mogłabym iść, ją mam już siły... 

— Powinnam ci odpowiedzieć, że aby być 
grzeczną, należy słuchać i nie robić uwag, 
ale wolę ci wytłómaczyć. Aby Pia Dallone nie 
upomniała się o ciebie, potrzeba, aby nikt do 
naszego stąd wyjazdu nie wiedział, że jesteś 
u nas 
tkałyśmy nawet burego kota, więc gdy nas te- 
raz kto zobaczy, pomyśli, że Siamour odnosi 
Alicję. Gdybyś zaś szła, to każdyby cię spo- 
strzegł, jesteś bowiem słuszniejszą od niej. 
Tymczasem leżąc na rękach jego, z twarzą za- 
krytą woalką i owiniętemi nogami, złudzenie 
sprawisz zupełne. Rozumiesz teraz ? 

— Ah, rozumiem, proszę pani, i nie poruszę 
się nawet, niech pani będzie spokojną. 

Cały orszak powoli ruszył w drogę. 

U wejścia do hotelu żadna z osób, stoją- 
cych na peronie i siedzących na ławkach, nie 
domyśliła się, że owiniętą dziewczynką, niesio- 
ną przez Siamoura, nie była panna. Clavićres. 

Gdy Loułou umyta i przebrana znalazła 
się w łóżeczku, zasłanem białą pościelą i usnęła, 
Magdalena powróciła do swego pokoju i padł- 


A teraz nakryjmy tej 


A ponieważ wracając z Alieją, nie spo- ; 


„Magdalena pociągnęła Janinę do pokoju 
w którym ulokowała Loulou. 
|. — Chodźmy zobaczyć ją — rzekła — może 
„Jestem waryatką. lecz nia mogę sie obejść 

; bəz niej, 
_ Dziewczynka, osłabiona utrudzeniem i wra- 
źeniami, blada wskutek przebytej choroby, 
| spała snem głębokim. 

Głowa podniesiona była nieco na podusz- 
kach, rysy twarzy wyciągnięte, przymknięte 
oczy otoczone były ciemną obwódką. 

~ Boże mój! — zawołała Magdalena, zatrzy- 
mując się, jak gdyby rażona piorunem — nie, 
na ten raz nie mylę się, to nie złudzenie! Ja- 
nino, patrz sama, czyż ona nie jest podobna 
| do p. de Cypitres? *. 
s Do hrabiego? Ależ pani się zdaje tylko !.. 
— Jakto, nie widzisz podobieństwa? 
- Najmniejszego. W takim razie wschodzą- 
ca jutrzenka wiosenna musiałaby być podobną 
do dnia najburzliwszego — odrzekła młoda 
dziewczyna, która nigdy nie mogła przebaczyć 
zmarłemu hrabiemu sprawionych im męczarni. 
— Może ona ma słuszność — pomyślała Ma- 
gdalena — może ja się łudzę. 

A jednak w głębi duszy coś szeptało jej, 
że to mie marzenie, tylko rzeczywistość. 

Nigdy dziecko królewskie nie było pielę 
gnowane z taką troskliwością, jaką otoczona 
bida, A pgs swe dwie opiekunki, Secon- R d k l 

ę i całą służbę. j tyszard zaś, który słyszał ciche słowa 

„Ponieważ apartament, zajmowany przez | Reginy Penhoët, PA are na wzmiankę 
hrabinę de Clavitres, był_ obszerny i składał | 9 Pecchinim, mówił do siebie: 
się z wielu pokojów, dwóch gabinetów, salonu — Bardzo byćmoże, że Doulon jest Touit.. 
i sali stołowej, łatwo więc można było ukryć byłby to dziwny wypadek, ale czyż miłosier- 
Loulou przed okiem osób obcych. Z drugiej | dzie Boskie nie jest bez granie i czyż nie ua- 


całemi godzinami wpatrywała się z zachwytem. * 
i powstrzymując oddech, pochłaniała każde jej 
słowo. h 

— O czem myślisz? — zapytała ja raz Ja- 
nina, zdziwiona głobakim jej wzrokiem, ntkwio-| 
nym w hrabina. 

— Myślę, ża Matka Boska, o której opowia- 
dała nam panna Russelle, nie może być lepszą 
od hrabiny. 

Alicya cieszyła się również gorącą jej mi- 
łością, ale Loulon kochała ją inaczej. Usługi- 
wała jej, bawiła ją, opiekowała się nią. Żeby 
rozśmieszyć ” dziewczynkę, zawsze poważną i 
smutną, jak zwykle dzieci chorowite, Loulou 
wynajdywała tysiące zabaw, figlów, opowiadań 
A zawsze były one delikatne, przyzwoite. Nikt 
by nie powiedział, że dziecko to wychowało 
się i wzrosło ua ulicy. Była ona tak naiwną, 
dobrą i czystą, iż zdawało się, Że nie zna co 
to jest złe. 


Alicya też kochała ją niezmiernie, ale Ma- 
gdalena wprost szalała za nią i nie mogła się 
na nią napatrzeć. Tembardziej, że z każdym 
dniem odkrywała w rysach jej twarzy, w ge- 
stach, w dźwięku głosu nawet coraz większe 
podobieństwo do zmarłego hrabiego de Cy- 
pieres. 

. Zawiadomiła Ryszarda o cadownem zna- 
lezieniu dziecka, zwierzyła mu się ze swych 
myśli i głębokiej miłości dla Loulou. 


| = 


A O O ZZ OO O W a ZZA ZA 


szy w objęcia swej siostry mlecznej, zawołała: | strony, dziewczynka była nad swój wiek roz- | leżała się Magdalenie nagroda za jej cierpienia ? 

— Ah: Janino!. Janino!.. powiedz mi, czem | tropną. Nie było jej prawie widać, mówiła po 
jest dla mnie to dziecko? Dla czego na widok | cichu i nigdy nie pokazywała się w oknie. | 
jego serce moje uderza tak mocno? Uprzejma dla wszystkich, prawie ubóstwiała | 


(Ciąg dalszy niastijjsi) 


Przybory do urządzenia gazowego, 
| Płyty z masy kamiennej 
wiało i kolsrowre dla korytarzy i wjazdów, 
Nasady kominowe, 
Jamaliowane żelazne katle na ściany, pokoi do kąpieli, 


Piece i kuchnie żelazne 


sELamael i Feigl 


KEG dom komisowy, Lwów, ulica Kopernika 21. "TRĘ 


| Z pierwszorzędnych fabryk 


Płótna i stołowę bieliznę 
serwety kolorowe, ohustki do nowa, ręczniki, ściereczki etc. 
Komisowy skład wyrobów ba«etnianych 
Benedykta Schrolla syna w Braunau 
poleca według cannika fabrycznego 


Filia Schayerów 


we Lwowie, plac Murywcki 8. 


ORXKKKKRAUNRANNKKRINNI KRRNKKKG 


przy ulicy Pańsziej, róg Piekarskiej | 2 wə Lwowie. 
Badowany i urządzony podłag zajBowanago, rśjdo godriejąsego 
ajwykwintniejszego systemu, jakoto wspaniałemi i 
kojowymi, ośmietleniem elektrycznem i wodociągemi, połączony z Re- 
stauracya, kawiarnią, stładem win itp. . 
csnajmia Szan. P. T. Publiczności, że takowy z dniem 
21go stycznia br. otworzonym zostanie i spodziewa się, że mierną ceną 
praktyczna ssybka i rzetelna usłagą zjedna sobie ogólne zaufanie. 


Jan Ważny 


dzierżawca hotelu „Metropol“ i właści iel handlu 
korzennego i Win, Czarneckiego 2. 


BX XKKRKNUR XKXKIEKNNRANNNKEK © 
Wanny | przyrządy kapielowe | Mleko 


aajtaniej w pracowni blacharskiej 


Konstantego Dziadoń 
Lwów ul. Chorążczyzny liczba 14. 
Cenniki gratis i franco. 


| Poleca się handel win Daud wika Stadtmüllera we 
Drobne ogloszenia a r] Przybory do urządzenia ga zy” usa 
Kucharka Polska 


Cześć druga. — Wydanie piąte 


„letowe, 


[ponax, 


polecają 


38 10 ? 


koniki 


13 9— 


| 


Metropol i 


ar: po- 


166 1—10 


wyhorne, świeże, z wzorowej; 

s ajni szwajcarskiej w Sygniów - 

ce, we flaszkąch płorabowanych  jednoli- 
trowych, z d stawą do domu 


W p» IO ct. za 1 Htr WG 


Zamówienia przyjmuje skład Materjałów 
Leopolda Tityńskiego przy ul. Kopernika. 
l. 2 i kantor mleka starylizowanego przyj 
al. Kopernika l 20. 248 6 10 


Alicya również pogrążona już była we śnie.i Alicyę, zwłaszcza Magdalenę, w którą niera | 


‚poleca najprzedniejsze perfamy, wody toa- 


slugi i 2 dyplomami uznania, mianowicie : 
„Perfumy : jaśminowa, folkowa, różana, 
rezedowa, konwaliowa, Ylang-Ylaug, Opo 


Bouquet, piżmowa, Miliefleurs itp Fiako- 
niki po 25, 40, 76 ct. 1 zł, 150 itd. 
Perfumy królowej Marysieńki. 


Woda Iwowska, powszechnie uznana 
i pvrszukiwana dla swego przyjemnego, 
orzeżwiającego i długotrwałego zapachu, 
do skrapiania sakien, chustek i rozpylania 
w salonie. — Flakonik mniejszy 80 ct., 


Woda warszawska, odznacza się 
nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa 
chem, Flakonik moiejszy 95 ct., większy 1'80 


Woda lewandowa podwójna i woda Dane w Busku, dnia 5go Grudajia 
jlewandogo-ambrowa, są powszechnie uży- sztuk) do vst. 1r 92 roka £ 
wane do rozpylania w salonach dia swo- Łaskawe zlecenia nskutecznia od- Michat Tokarzewski 
jego przyjemnego. miłego i łagodnego za rong poczta skład komisowy | 13 rząd ca. 
ute 


| RE Flakon 50, 70, 90 ct., zł. 120. 
ody kolońskie w kilku odmiennych 
gatunkach, przednie i najpczedniejsze. Fla- 


Nabyć można we Lwowie w sklepach włas- 
nych: ul. Kopernika 1. 3, i ulica Halicka, 
w prakowie Sukieanice 1. 20 w Czerniow- 
cach Rynek 
| pierwszorzednych sklepach i aptekach. 


| Ha ndei założony w. r. 1789.- 


Chińsko - Rosyjską 


Fryderyk Schubuth 


Zamówien'a z prowineyi usku 
teczniam odwrotną pocztą. 
kowania nie zaliczam. 


Jan Ihnatowicz 


odszczególnione 10 medalsmi z8- Zdrowie palących! 


Senzacyjne tutki nieklejone ||brach 


„Sanitas 


z watą wkładową dra Brunsa 
odpowiadają wszelkim wymu- 
gom hygisnicznym 
Wata ctłuszczona znajdują a 
się w każdej tutce „Sunitus* 
<siąka tłuste i szkodliwa soki 
nikotynowe przez co papier re 
gularnie i dobrze się pali, i 
przeszkadza wpadnięsiu częśi 
tytoniowych przez karton (mun 


Jego Ekscelencyi 
Kazimisrza hrabiega Badeniago 


na parową gorzelnię; mianewi 
os o i "RAT W: K: sile 6 koni 
zacieryie s chłudnikiem, pempe, gniotow- 
vik, płaczkę, «levato a do ciągnienis kart- 
ti ste, i tak amadiil, se przy ciśmie- 
niu 3 atmosfer można wazystka 
w ruch puścić. Catoia" odpad odbywa 
się w 10 godzinach, , .y usładza S-ci 
parobków. 

Pewykszo mcządzenis wykonał pau 
Schumann zsumisnnie, nu QLVACRODY Czas 
i za miona ranę. 


Jockey - Cłab, heliotropowa. ss 


Klakcu 4 sł 


większy 1 zł. 50 ct. 


„S$anitas* 


w trafice przy pl. Kapitulnym 3 


we Lwowie. 
292 2 6 


RDA lub ekspedytor 
pocztowy, rutynowany telegrafista 
znajdzie zaraz umieszczenie. Zgłoszenia 
wraz z podaniem warunków przyjmuje 
c. k. Urząd pocztowy i telegraficzny 
w Probużnej, 291 2—3 


PEWIEN ZZ” 


PASZTET 


(codziennia świeży) 
a gęsich wątrobek i Aaiczyzuy 
 traflami w puszkach po 1 zi 
50 tz vól kilo. 
BULGIOĄŃ wytobe 
Kazimiey Matezyńskiej 
po 10 zł, 7 zł. 50 ct, 6 ał 50 ce, ws 
Bu ct, 2174-12 
Ekstrakt mięsny po 0 st. Saik 
Sprzedaje zarząd dworu l-n- 
' pszyn, poczta Brzeżany, 


po ct. 16, 20, 26, 40, 50, 80 ct. 
1 złr. 1:50. 140 2—-11 


l. 2., oraz wa wszystkich 


Poszukuje posady jako 

w Chmielarz i Ogrodnik %3 
od 1go marca 1893. Mogę się wykazać 
chłobnymi świndectw:itmi. Pod adresem Z. 
M. poste restante Dubiecko. 299 


Scehram we Lwowie, ulca Batorego l. 2 i takowy odtąd pod moją 
własną tirmą 


LEONARD SOLECKI 


dalej prowadzić bętlę. 
Handel mój zaopatrzyłem w towary jak najlepaz i zupełnie świe- 
że, które o cenach nuajumiarkowańszych polecom. 
Gruntowne wykształcenie zawodowe, pierwszorzędne Źródła za- 
kupu, niemviej szybka ekspedycya, dają rękojmię, że P. T. Publiczność i 
z usług moich zadowoloną będzie, proszę zatem » łaskawe względy. $ 


Z wysokim szacunkiem 


GOODODOONXKRIOCX ONOONO XA 
* eonard S elechi 


Q Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić Szau. P. T. Publiczność 
WE LWOWIE, ulica Batorego liczba 2. 


że z dniem 28 Stycznia 1893 nabyłem na własność w drodze *upna 
f 
(Lwów „Impressu*), 286 1-2 


handel towarów korzennych istniejący dotąd pod firmą Gustaw 
IOO COGO COOCOO COOCOO OCK 


poleca najtaniej 


| 
| 

y 

; 


j i 6 | 
ws Kartofli „Andersen 

„Lwów, Rynek 45. |z gleby piaszczystej poszukuje Zerząć | 
26 dóbr Nadyby, poczta W/ojutycze. 288 


a 


KONWERSYA|. 


2 NI Ta A! 


Opa- 
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Majątki ziemskie 
mniejsze i większe w różnych stronach 
Galicyi i na Bukowinie 


Na podstawie ustawy krajowej z dnia 6 grudnia 1892 Dz. ust. i rozp. kraj. Nr. 84 przystępuje Wydział krajowy 
Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Krakowskiem do konwersyi długa indemrizacyjnego Gelicyi 
wschodniej, Galicyi zachodniej i Wielkiego Księstwa Krakowskiego i ogłasza niniejszem, że uchwałą z dnia dzisiejszego 
wypowiada wszystkie dotychczas niewylosowane obligacye funduszów indemnizącyjnych na dzień 1 maja 1893 i z dniem 
powyższym, w którym także ich dalsze oprocentowanie ustaje, uznaje je za płatne. 

Galicyjska Kasa krajowa we Lwowie wypłacać będzie od dnia Í maja 1893 kwotę stu pięciu (105) zł. w. a., 
(210 koron) za 100 zł. m. k. nominalnej wartości za wszystkie przedłożone jej obligacye indemnizacyjne, zaopatrzone w bie- 
żące kupony, o ile właścicidle tych obligacyj nie zamienią ich na obligacye nowej cztero-procentowej, wolnej od podatku i 
od wszelkich strąceń pożyczki krajowej , przeznaczonej wyłącznie na skońwertowanie względnie spłacenie długu indemniza- 
cyjnego, albo nie zgłoszą ich do zamiany. | 

e Obligacye nowej pożyczki krajowej mogą być użyte w myśl ustawy państwowej z d. 4 stycznia 1893 Dz. u. p. 
Nr. 6 do fruktyfikacyi wszelkich majątków fundacyjnych, majątków zakładów zostających pod publicznym nadzorem, dalej 
kspitałów pilnych, fideikomisowych, depozytowych i po kursie giełdowym, jednakże nie wyżej nominalnej wartości do 
lokowania kancyi słażbowych i innych. = 3 ; 

Bliższe warunki zamiany obligacyj indemnizacyjnych na obligacye nowej czteroprocentowej wolnej od podatku i 
od wszelkich strąceń pożyczki, ogłoszone zostaną w przspektach wydany ch przez konsorcyum, któremu pożyczka do sfinan- 
sowania oddaną została. : , 

Wydział krajowy zwraca uwagę wszystkich właścicieli winkulo wanych obligacyj indemnizacyjnych, że w własnym 
swoim interesie powinni się jak najwcześniej postarać u kompatentnych władz o zezwolenie na dewinkulacyę tak, żeby obli- 
gacye te mogły byó wcześnie na obligacye nowej pożyczki krajowej zamienione, albo też z dniem 1 maja 1893 zrealizowane. 


Z Rady Wydziału krajowego Królestwa Galicyi i Lodomeryi z w Wielkiem 
Księstwem Krakowskiem. 


Marszałek krajowy 
Eustachy Książę Sanguszk o v.r. 
Członek Wydziału krajowego ' Członek Wydziału krajowego 
Antoni Jaxa Chamiec w. r. Tadeusz Romanowicz v.r. 


ca do 


Lwów dnia 30 stycznia 1893. 
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3, redaktor: Wacław Masłowski. 


Agencja 
pa ul. Pańsza 1. 18. 


Poszukuje się zaaczniej- | 


Papier braci Fijałkowskich w Białej. 


rent, Zapisów długu państwa, Akcyi i f 
obligacyi pierwszeństwa 


DF 4), rentę koronna ZĘ 


następujące papiery zostały wypowiedziane : 
50j, Routa anstryacka 

4*/47/5 Zapis długu kol. Aroyk. Rudolfa 
5° Renta papierowa węgierska 

Akcye kolei Altóld 

Si+dmiogrodzkiej 

> „  tupkowskiej 

i » "węg. Zachodniej 


Termin zgłoszenia najpóźniej do 7 lutego. 
Uom bankowy i kantor wym'any 
Sokali Lilien 
WE” przyjmuje zgłoszenia do konwersyi i przepro- 


wadza takowe po warunusch orygłualnych 
ustanowionych bez dojiczenia jakiejkol- 


ole- 
kupna, sprzedaży i dzierżawy 


J. Topolnicki 


handlowo - przemysłowa „we 


sze drzewostany. 
83 6—10 


przeciw 


przeziębieniu 
Bałłabanówka 
Litr 90 ct. 
eca handel KAROLA BAŁŁABARA wę Lwobie. 


wytównywuje zupełnie koniak. 


Tylko lieliszek starej żytniej wódki cbreni 


p wiek -prowizyi. Zlecenia z prowincyi 

» Ż ||] uskuteczniamy bezzwłocznie. ' 433 

EN 2 = 
Z drukarni nar. W. Manieckiego. — Zarządzea: Walenty Fodal 


